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Kraków 2 4  lu teg o .
Nad głowami centralistycznych mi

nistrów w Wiedniu ściągają się bufze 
ze strony, z której najmniej się można 
było spodziewać.

Kiedy obecna sesja rady państwa 
się rozpoczęła, a tem bardziej, kiedy 
„większość" odniosła zwycięztwo w mi
nisterstwie, można było myśleć, że rai- 
nistrów-centralistów czeka zacięta wal
ka ze strony delegacji polskiej; że nie
przejednana i nieubłagana opozycja Cze
chów utrudni im stanowisko. Tymcza
sem rzeczy wcale innym idą torem. 
Wprawdzie ministerstwo poróżniło się 
nieco z opozycją tyrolską i słoweńską, 
to jednak niewieleby znaczyło. Z na
szymi delegatami jednak ministerstwo 
stoi na najlepszej stopie —  utrzymuje 
z nimi jakto dyplomaci nazywają une 
entente cordiale. Pogadanki w wydziale 
rezolucyjnym są wcale serdeczne — 
„gemuthlich", jakto nazywają Wiedeń
czycy. O tych tam punktach zasadni
czych jak np. rząd odpowiedzialny, 
budżet osobny, odrębne ustawodawstwo 
edukacyjne —  mówi się albo nic, albo 
jak najmniej. Są to drażliwe punkta, 
które się omija z daleka; na cóż so
bie krew psuć ? Natomiast gwarzy się 
o różnych mniejszych koncesjach, przy 
których się pokazuje, że panowie Po
lacy nie są wcale tak straszni, jak  ic h . 
sobie może w Wiedniu wyobrażano;! 
owszem, gotowi oni są do koncesyj, 
aby tylko zgoda była; co więcej, pod
czas kiedy rząd nie chce nic dać Ga
licji bez otrzymania jakichś g w a f a n 
c y  j, o które, ciągle się dopomina, pa
nowie Polacy są tak grzeczni, że nie 
żądając żadnych gwarancyj, popierają 
ministerstwo w izbie w krytycznych 
chwilach, kiedy liberały niemieccy np. 
gniewają się z powodu nieliberalnej 
ustawy o podatku zarobkowym.

Tak rzecz stoi z Polakami. Nie o wiele 
gorzej z Czechami. Nie przybyli oni 
wprawdzie dorajchsratu, czekają oni cier
pliwie rychło ministerstwo się potknie, 
ale nie przeszkadzają oni bezpośrednio, 
a zresztą, aby ich zająć i oderwać od 
niebezpiecznych knowań, pp. m inistro
wie piszą im grzeczne listy zaprasza
jące1, z a w iru ją  z nimi korespondencje, 
słowem, stawiąią się z nimi na grze
cznej stopie.

Tak więc wszystko] byłoby dobrze, 
gdyby nie własne stronnictwo — gdyby 
s w o i  nie buntowali się.

W tern sęk. Lewica niemiecka co
raz uporniejszą się staje; liberały nie
mieccy są nienasyceni i coraz nowych 
żądają ustępstw dla liberalizmu. Gdyby 
to tylko na polu religijnem, to jeszcze 
pół biedy; tutaj ministerstwo może 
łatwo robić ustępstw a, są to dary z 
obcej kieszeni. Ale ten liberalizm nie
miecki ściga ministerstwo wszędzie, 
wszędzie i na każdym kroku je prze

śladuje; jak tu się oprzeć jego natar
czywości? Nie chce on zapomnieć Gi- 
skrze współwiny w sprawie dalmatym 
skiej, którą nawet Polacy zapominają 
i idąc w trop za p, ministrem, pyta 
się go ciągle:. Giskro, gdzie T y byłeś? 
Ten sam liberalizm nie chce przepuścić 
ministerstwu nieliberalnćj ustawy po
datkowej , a choć Polacy dopomogli raz 
do małego zwycięztwa, to jednak przy 
każdym paragrafie Niemcy na nowo 
się buntują i burzą, aż nareszcie mi
mo Wiernych zawsze Polaków, zadali 
ministerstwu klęskę przy jednym pa
ragrafie.

Nie jestże to dziwne położenie rze
czy w W iedniu? Kiedy delegacja wy
jechała do Wiednia, stawiano jej świe
tne horoskopy; skombinowana akcja 
przeciw ministerstwu, alians z opozy
cjami narodowościowemi, oparcie się na 
Peszcie, miały doprowadzić do obalenia 
ministerstwa. A dzisiaj?

Dziś musimy wyglądać z utęsknie
niem chwili, kiedy liberałom niemiec
kim upodoba się obalić swoich mini
strów, którzy połowiczni i chwiejni we 
wszystkiem, są nimi także w libera
lizmie.! Dziś więc tylko od opozycji 
niemieckiej grozi popieranemu przez 
Polaków ministerstwu śmiertelny cios.

Wiadomości p ©lityesm© 
i Siosresp ondencj ©.

L w ó w  23 lutego.
L. [ D e l e g a c j a  wobec  o p i n j i  pu 

b l i c z n e j  — s e n z a c j a  wś wi e c i e  han
d l o w y m — Cause celebre p. L a m a  — 
T o w a r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e — pe
t y c j a  na uc zyc i e l i . ]

Z licznych spraw ważnych i drobniej
szych, jakiemi teraz zajmuje się publi
czność nasza; najbardziój porusza umysły 
wystąpienie delegacji naszej w sprawie po
datku zarobkowego i dochodowego. Zno
wu delegacja dała się nadużyć przez mi- 
nisterjum do nałożenia krajowi większych 
jeszcze ciężarów! Uwiedziona fałszywem 
rozumowaniem, że nowa ustawa nie do
tyczy Galicji jako kraju przeważnie rol
niczego, a zapominając, że właśnie tą 
ustawą, w zarodzie będący przemysł nasz 
zostanie zgnieciony, przychyliła swe głosy 
stronnictwu ministerjalnemu, sądząc może, 
że przez to nąkłoni rząd do uczynienia 
jej ustępstw w innych sprawach. Nie pier
wszy to raz delegacja w ten sposób po
stępując, okryła się śmiesznością wobec 
obcych, a ściągnęła na siebie niechęć 
kraju. Oto jest sąd, który u nas wydają 
obecnie o delegacji; lecz gorzej jeszcze 
widzą niektórzy tę sprawę: oto — powia
dają — delegacja składa się przeważnie 
z właścicieli dóbr, a ci obawiając się, by 
w razie odrzucenia ustawy nie nałożono 
na nich nowego ciężaru, przyczynili się 
chętnie do tego, by ciężar taki nałożono 
na miasta, a co gorsza, na ubogiego wy
robnika, któremu dochód ledwie na chleb 
starczy. Nie wątpimy, że nasze towarzy
stwa polityczne zajmą się roztrząśnieniem 
tej sprawy i wydadzą sąd o niej, by de
legacja znając opinję kraju, choć w toku 
dyskusji nad ustawą naprawiła złe, któ
rego stała się sprawczynią.

Niemniej żywo zajmują się tu, miano
wicie w sferach handlowych i finansowych, 
upadłością domu Kirchmayera, Tyle nici 
wiązało p. Kirchmayera z wszystkiemi pra
wie przedsiębiorstwami w kraju, tyle osób 
prywatnych jest w tej sprawie zaangażo
wanych, że nikogo nie zdziwi nadzwy
czajna senzacja, jaką ta katastrofa i u 
nas wywołała; każde doniesienie, każdy 
szczegół dotyczący tój sprawy, skwapliwie 
bywa chwytany i podawany z ust do ust.

Więcej obchodzącą sfery dziennikar
skie i literackie, chociaż niemniej głośną 
w szerszych kołach, jest sprawa tocząca 
się obecnie przed sądami przysięgłych. 
Kedaktorowie Dziennika polskiego stoją 
przed kratkami jako oskarżeni o obrazę 
honoru przez p. Dobrzańskiego i rozpo
częli dowód prawdy. Brudy, jakie tam 
przepierane bywają od dnia wczorajszego, 
zwabiły liczne audytorjum i stanowią obe
cnie stałą rubrykę w rozmowach kawiar
nianych i herbacianych. Pan Lam umie 
swoimi wywodami, aczkolwiek złe ponie
kąd robiącemi wrażenie, kaptować sobie 
publiczność skorą do śmiechu. Zresztą 
rozprawa ta odkrywa jak najobrzydliwsze 
strony naszego dziennikarstwa i z. pewno
ścią nie zdoła korzystnie o niem uprze
dzić ogółu.

Nasze stowarzyszenia ustawicznie cho
rują na raka, który nie dozwala nawet 
jako tako skutecznego działania w kie
runku organicznym i kłam zadaje co krok 
naszym deklamacjom o pracy organi
cznej, oświacie i t. p. Niepoślednie w tej 
mierze stanowisko zajmuje towarzystwo 
pedagogiczne. Zamiast rozmyślać nad kwe- 
stjami żywotnemi, jak reformą szkolnictwa, 
wychowaniem ludu i t. p. zwołują się zgro
madzenia, by daną była sposobność do 
sporów  ̂ między panem M. a panem T. i 
redaguje się czasopismo fachowe, które 
pisze o wszystkiem tylko nie o r2eczach 
ściśle pedagogicznych. (? Red.)

Załączam wam w dosłownem brzmie
niu p e t y c j ę  n a u c z y c i e l i  szkół śre
dnich przeciw przedłożeniu rządowemu 
co do regulacji płac; zapewne ją  zamie
ścicie w całości.

W arszaw a. [ A d m i n i s t r a c j a  m o 
skiew ska.] — Jako dowód porządku we 
wszystkich gałęziach administracji rosyj
skiej, tam gdzie idzie o dobro publiczne, 
a nie o własną kieszeń czynowników, do 
tysiąca faktów dodać możemy świeży, któ
regośmy sami byli świadkami.

Dnia 22 bm. od Warszawy do granicy 
na wiedeńskiej drodze za ostatnią stacją 
przed Częstochową dwa wagony w skutek 
pęknięcia koła u jednego z nich zeszły 
z szyn i biegły tak przeszło dwie wiorsty, 
zanim krzyki rozpaczy przerażonych po
dróżnych doszły uszu maszynisty.' Szczę
śliwy przypadek tylko zdarzył, że prócz 
uszkodzenia wagonu żadnego nie było 
nieszczęścia. Przerażona publiczność, gdy 
maszynista wstrzymał bieg pociągu, rzu
ciła się w zaspy śniegu.

Na skargi zaniesione na służbę kolejo
wą, dały władze rządowe odpowiedź, na
cechowaną jedynie barbarzyńską ironją, 
że „należy dziękować Bogu, że tylko na 
tem się skończyło.“

—• [N agłe p o w o ł a n i e  u r l o p  n i -  
ków. — F a b r y k a  b r o n i . ]  Jeneralny 
sztab wojsk konsystujących w Królestwie 
otrzymał rozkaz z Petersburga, ażeby 
wszystkich rekrutów do powrotu do puł
ków natychmiast powołano. Rozkaz zale
ca, żeby przytem wszelkiego rozgłosu u- 
nikać, nie ogłaszać w gazetach, ani okól
ników nie rozsyłać. Natomiast policja 
miejscowa ma wszędzie urlopników wzy
wać i rozkaz im komunikować ustnie.

Wiadomość ta jest zupełnie pewną, 
jakkolwiek celu tak nagłego i tajemni
czego ruchu wiedzieć nie można.

Urządzono tu tymczasową fabrykę dla 
przerabiania starych karabinów na odtyl- 
cowe. Kierownictwo jej powierzono pe
wnemu Francuzowi. W tych dniach otrzy
mał on rozkaz, aby natychmiast wracał, 
gdyż w kraju jeszcze do rezerwy należy. 
Mimo wstawiania się wyższych oficerów, 
konsul francuzki oświadczył, że nie jest 
upoważnionym do pozwolenia na dłuższy 
pobyt.

K o m i t e t  u r z ą d z a j ą c y  rozporządził 
obniżenie cenzusu do prawa uczestnicze
nia w zebraniach gminnych i wybieralno
ści na sołtysa — do półtora morga ziemi, 
a do prawa wybieralności na wójtów gmin 
i ławników do trzech morgów.

W towarz.  k red . ziemskiem.  odbędą

się w bieżącym roku wybory na członków 
władz oddziałowych w Warszawie, Suwał
kach, Siedlcach, Lublinie, Kielcach, Ra
domiu, Kaliszu i Płocku.

W y s t a w a  p ł o d ó w  rolniczych i go
spodarczych w Warszawie urządzoną bę- 

i-f;. we wrzgśniu b. r. pod kierunkiem 
oddzielnego komitetu.

— U n i w e r s y t e t  warszawski liczy 
obecnie U80 uczniów. Filologów 59, filo
zofów (matematyków i naturalistów) 239. 
prawników 406 i medyków 369,

R adziw iłłów . [ J e n e r a ł  p o d  sąd.] 
Eksnaczelnik-tamożni radziwiłłowskiej, je
nerał moskiewski Kreuter, sprofanowawszy 
podczas swego wszechwładztwa— nie wie
my, czy z własnego popędu, czy z pole
cenia Bezaka — prawie wszystkie w jego 
okręgu leżące kościoły, krzyże, pomniki 
ltd., przeistoczył jeszcze ku zgrozie nie
szczęśliwych katolików odwieczną kaplicę 
św. Jana Chrzciciela w samym Radziwił
łowie położoną na kaplicę Aleksandra 
Newskiego, za co atoli błahoczestnomu 
rządowi 12,000 rubelków porachował. — 
Wot molo d ied  

Przekonawszy się raz, że na rządowych 
budowlach grubo zyskać można, postano
wił swoją praktykę i na tem polu jak 
najobszerniej rozwinąć. Proponował więc 
rządowi budowlę za budowlą, i pozwalano 
mu jakoś wszystko, a szczególnie za Be
zaka. Tak jenerał budowniczy wybudował 
tuż nad granicą radziwiłłowsko-brodzką 
koszary dla umieszczenia pogranicznych 
objeszczyków ku p o w s z e c h n e m u  za-  
d o wo l n i e n i u .

Obecnie ją ł się był większych przed
siębiorstw, ale nietyłko jako budowniczy, 
lecz jakó „podradczyk". Przedłożył mię
dzy innenń rządowi kosztorys dla zbudo
wania nowej tamożni, magazynów, koszar 
ltd. w Wołłoczyskach , należących także 
do jego okręgu. Ale tym razem kosztorys 
jenerała podradczyka rządowi jakoś zbyt 
jaskrawo się przedstawił, bo mu brakło 
protekcji bezakowskiej. Nagle tedy Peters
burg widział się spowodowanym, skrzętne
go jenerała podradczyka, pomimo jego 
dobrej chęci dla dobra rządu, jednym 
zamachem odsunąć i „pad sud“ oddać.

G. N.
W ftfio. [P i  o w o k a c j e.] Wiesinik Wil, 

donosi bezustannie o oblewaniu kwasem 
siarczanym pomimo ścisłego—jak mówi— 
nadzoru policji.

Go los ̂  widzi w tych demonstracjach (?) 
dalszy ciąg nienawiści Polaków i o p o l a -  
c z a ł y c h  przeciwko wszystkiemu co ro
syjskie i prawosławne. Niedość na tem; 
„są tacy, którzy upatrują naturalny zwią
zek pomiędzy oblewaniem dam kwasem 
siarczanym i proklamacjami moskiewskie
mu"

To ciągłe podszczuwanie rządu prze
ciwko nam przez dzienniki może być spo
wodowane tylko świadomością, że Moskwa 
u nas wcale się nie czuje bezpieczną, i 
wewnętrznem przekonaniem o żywotności 
sprawy polskiej, która Moskwę w ciągłej 
utrzymuje obawie.

W iedeń 23 lutego.
M. [Zm ow y. — O p o z y c j a  n i e m i e 

c k a . — Z a p o w i e d z i a n e  d e m o n s t r a 
cje .  — K i r c h m a j e r . ]

Z powodu obrad w rajchsracie nad u- 
stawą o podatku zarobkowym, jako też 
z powodu zmowy zecerów, która spowo
dowała podobnąż zmowę dziennikarzy, 
tutejsze „Towarzystwo socjalno-demokra- 
tyczne" zwołuje zgromadzenie ludowe na 
dzień 27 bm. do „Universum“ (ogromna 
restauracja w pobliżu dworca kolei pół
nocnej, gdzie się odbywają schadzki i za
bawy najniższych warstw społeczeństwa 
wiedeńskiego).

Ponieważ na porządku dziennym będą 
owe dwie sprawy żywo zajmujące masy 
robotników wiedeńskich, nie obejdzie się 
zapewne co najmniej bez demonstracji.

Głosowanie delegatów naszych za pro
jektem o podatku zarobkowym sprawiło 
bardzo przykre i wcale niekorzystne dla

sprawy naszej wrażenie w masach ludno 
ści wiedeńskiej.

Co do zmowy zecerów, charakterysty- 
cznem jest zachowywanie się dzienników 
niby-demokratyczńych, jak Vorstadt-Ztg 
Morgen-Post Broniły one zawsze gorąco 
praw robotników; lecz dziś, gdy idzie o 
ich własną kieszeń, nagle zmieniły swe 
zasady i zmawiają się z innemi na nieko 
rzyść zecerów! ■ ' 1

W rzeczy samej dzienniki owe nie są 
organami robotników lub partji demokra
tycznej w ogóle, za jakie się ogłaszają: 
lecz należałby się im raczej z urzędu ty
tuł „c. k. demokratów"; nie podają one 
wcale wiernego obrazu ruchu, panującego 
między robotnikami tutejszymi, — ruchu 
który się ciągle wzmaga i szerzy, i nie
miłą pp. biirgerministrom gotów sprawić 
niespodziankę.

Dowiaduję się właśnie, że na d z i e ń  
13̂  m a r c a ,  j a k o  r o c z n i c ę  w y p a d 
ków z r. 1848, p r z y g o t o w u j ą  z n a 
c z ne  d e m o n s t r a c j e .

Opozycja przeciw ministrom coraz wzra
sta; kilku przywódców lewicy, którzy da
wniej t. j. jak długo im samym uśmiechały 
się teki ministerjalne, silnie bronili mi- 
nisterjum, dziś bardzo ochłódło i po
dobno szukają tylko pozoru do wystąpie
nia przeciw niemu. Chwiejność ministrów, 
prędkie opuszczanie dopiero co głoszo
nych zasad i stanowisk li tylko w celu 
utrzymania się u steru, odstręcza od nich 
nawet wielką część partji, z której łona 
wyszli, t. j. tak zwanych Niemców cze
skich (Deutschbdhmen). W innych partjach 
sprawia niemiłe wrażenie okoliczność, że 
obecnie z ośmiu ministrów aż pięciu na
leży do owego szczepu Niemców czeskich, 
który zostając w ciągłej walce z Czecha
mi, najmniej jest zdatnym do przeprowa
dzenia tyle pożądanej z nimi ugody. Jak 
długo wobec takiej sytuacji utrzyma się 
ministerjum? Qui mvra verra.

W sprawie Kirchmayera dowiaduję się, 
że akcje Karola Ludwika nowśj emisji wy
słano mu ztąd już 3 b. m.; zdaje się za- 
tćrn, że ani akcji właścicielom, ani wpłat 
kasie głównćj nie wydał. O jego życiu 
prywatnćm obiega tu w pewnych kołach 
dużo pogłosek; aby je sprawdzić trzebaby 
się udać do rozlicznych baletniczek, śpie
waczek etc. Nawet między demimonde o- 
statniego rzędu rzucał pieniądze s e t k a -  
iii i , możecie ztąd wnosić, wiele przepu
szczał z damami będącemi w wielkich pre
tensjach. Jako charakterystyczny szczegół 
podaję wam, że miał kamerdynera,; który 
dawniej był u cesarza, i za ten h o n o r  
opłacał go bardzo drogo. Niedawno wynajął 
podobno mieszkanie w pałacu Wertheima 
na placu Schwarzenberga, składające się 
z 26 działów, a co do urządzenia jedna po
wała miała kosztować sześć tysięcy złr. 
O b e c n i e  z n a j d u j e  s i ę  p o d o b n o  
w L o n d y n i e .

Na dzisiejsze posiedzenie rajchsratu li
cznie się zebrała nasza delegacja, tylko 
dwunastu brakowało!

W iedeń 22 lutego. [ P o s i e d z e n i e  
i zby  n i ż s z e j . ]  Na dzisiej'szem posie
dzeniu izby niższej toczyły się dalej roz
prawy nad ustawą o podatku zarobkowym.

§ 4 przyjętym został w następującej 
osnowie:

„Od podatku zarobkowego uwolnione są:
1) Przemysł rolniczy, o ile dochód ż 

niego opodatkowany jest przez podatek 
gruntowy.

2) Wyroby wszelkie do własnego użytku.
3) Sprzedaż własnych produktów rolni

czych i leśnych.
4) Płace oficerów i wojskowych w czyn

nej służbie; wszelkich innych w służbie 
wojskowej zostających osób na czas woj
ny, lub też trwania gotowości do wojny.

5) Czasowo uwolnione od podatku za
robkowego są towarzystwa zaliczkowe i 
konsumcyjne przez pierwsze 3 lata swego 
istnienia."

_ § 5 ustawy, podający zasady wymierza
nia podatku, przyjęto bez rozpraw.

§ 6 brzmi:

„Ustawa zarobkowa wymierzoną będzie 
według ustanowionej prawnie skali pro
centowej :

a) w pierwszej klasie od całego czy
stego dochodu; gdyby jednak tenże nie 
wynosił l°/9 kapitału zakładowego, tylko 
od 1% tego kapitału. Aż do chwili, kie
dy nowo utworzone towarzystwo układa 
pierwszy swój bilans, płaci ono 5% od 
swego kapitału zakładowego;

b) w drugiej klasie od prawdopodobne
go przez komisję oznaczonego dochodu 
rocznego przedsiębiorstwa, po potrąceniu 
100 złr. i 1 — 15 procentów przy przed
siębiorstwach handlowych i fabrycznych, 
a 2—30 procentów przy wszelkich innych 
przedsiębiorstwach i zarobkowaniach; po
datek zarobkowy nie może jednak nigdy 
wynosić mniej, jak 1 złr.;

c) w trzeciej klasie aż do dochodu 
1000 złr. włącznie od % części dochodu; 
przy wyższym dochodzie, a mianowicie 
przy pierwszych 1000 złr. od % części, 
przy drugich 1000 złr. od % , przy trze 
cich 1000 złr. od 3/5 , przy czwartych 
1000 złr. od :4/5, a przy dochodzie wyż
szym aniżeli 4000 złr., od c a ł e g o  do 
chodu .

Jeżeli dochód w trzeciej klasie nie wy
nosi 300 złr., jest on wolny od podatku 
zarobkowego; jeżeli zaś nie wynosi 600 złr. 
podlega on tylko połowie podatku za
robkowego.

Jeżeli od pensji jakiejś, należącej do 
trzeciej klasy, odciąganą bywa taksa słu
żbowa, albo taksa bezpośrednia na mocy 
ustawy z d. 13 grudnia 1862 § 16 poz. 
tar. 40, natedy od niej podatek o tyle 
tylko może być pobierany, o ile on prze
wyższa ową taksę albo należytość."

Nad tym § 6 toczy się rozprawa; kilku 
posłów stawia poprawki, które jednak u- 
padają. § 6 według wniosku komisji w po
wyższej osnowie przyjęty.

— [K om isja budżetowa]  uchwaliła 
wezwać rząd, aby nadal na koszta utrzyma
nia duchownych zakładów poprawczych 
nic więcej nie preliminował, tudzież aby 
przy przyszłych budżetach rozdzielał do
kładnie fundacje od zapomóg w celach 
wyznaniowych i te ostatnie dojrzałej kry
tyce poddał.

[ S p r a w a  dal  macka. ]  Nareszcie min. 
Giskra zdecydował się podać wyjaśnienia
0 wszystkich fazach powstania Bokkezów
1 wykazać o ile rząd był informowany i o 
ile mógł wkraczać. Odpęwiedz na pytanie 
czy powstaniu przez wczesne środki ostro
żności można było przeszkodzić ma. wy
paść niekorzystnie dla byłego namiestnika 
Wagnera. Pierwsza wiadomość o. niebez
pieczeństwie powstania miała nadejść 2(? 
września, — a 3 października wprowadził 
ją hr. Taaffe na radę ministrów. Co do 
pokoju w Knezlac mą rząd oświadczyć, że 
warunki poddania się inaczćj pojmuje niżby 
to miał uczynić jen. Rodich.

W szczególności nienależy przyrzeczo
nego powstańcom wynagrodzenia szkód tak 
uważać, iż im się będzie wręczać gotówkę, 
jest bowiem tylko plan zakupienia za 30 
a najwięcśj 40.000 złr. żywności i mater- 
jału budowlanego. Oprócz tego !ma być 
jeszcze wniesionćm dodatkowe . żądanie o 
100,000 złr. które szczególnićj na wybu
dowanie dróg nowych i innych koniecznych 
budowli użyte być mają.

— [ Za mkn i ę c i e  t e g o r o c z n e j  ks- 
dencj j i ]  rada państwa ma w kwietniu 
nastąpić, poczem zostaną sejmy zwołane, 
delegacje przeto zbiorą] się najprawdopo- 
dobniśj dopiero we Wrześniu, a nie w 
maju, jak pierw zamierzano.

--  [ Rokowa n i a  ska r bowe  f i na ns o 
we w p r z e d m i o c i e  Po g r a n i c z a ]  woj
skowego prowadzone, są według Pressy 
na dobrśj drodze i można oczekiwać 
wkrótce załatwienia zachodzących jeszcze 
różnic. —

P etersbu rg . [Zmiany m i n i s t e r s t w ] .  
W sferach wyższćj administracji, mają zajść 
wielkie reformy. Ministerstwo dóbr państwa 
ma zostać zniesionćm, a urząd dóbr przejść

f r e s k i  k a r n a w a ł o w e
przez B. K. S.

(Ciąg dalszy.)
— Mnie koniecznie potrzeba coś no

wego,. Rapującego, z ogonem A la Pompa
dour, ale proszę nie mówić nikomu, żem 
sobie taką suknię dysponowała, bo umar
łabym z zgryzoty, gdyby druga tak samo 
wystąpiła.

To głos najstarszej
— Tylko niech panna się nie ż -e . 

gors więcej wycina, to tak po zakonnemu 
wygląda byc zapiętą po szyję; \ .

To Halka, mająca kształty Wenery nie 
chce ich zanadto ukrywać przed światem

— A cóż dla ciebie Józiu?
T  Ja nie mam żadnych pomysłów, mo

że wy dla mnie co wymyślicie.
— Już wiem, wiem, — klaskając w ręce 

zawołała Halka. — Ty zawsze tak senty
mentalnie wyglądasz jak Świtezianka, któ
ra co dopiero opuściła zimne wody je
ziora; weźże sobie wodne kwiaty na gło
wę, suknię koloru mieniącego się jak wo
da i rzuć po niej pęki wodnego ziela. 
Czy nie dobrze?
. '  -Niech i tak będzie, róbcie jak chce- 

pie, mnie to nie obchodzi.

Szwaczki zasięgnąwszy szczegółowych 
dyspozycji, wyszły.

— Doprawdy, że to szalona dziewczy
na ta nasza Józia, suknia balowa ją  nie 
obchodzi! — czyś słyszała kiedy moja 
Halko!

— A wszystkiemu winien taki Zbi
gniew! fe!

— Już znowu na ten temat zaczyna
cie, przyznam wam się, że już mnie nu
dzić zaczyna.

— A my dopóty cię nudzić nie prze
staniemy, póki sobie zupełnie nie wybijesz 
z głowy tych niepotrzebnych fochów.

— On cię zdradził, haniebnie zdradził, 
a ty jeszcze mjślisz o tym niewdzię
czniku !

— Któż wam powiedział, że ja o nim 
myślę ?

— Ależ to łatwo odgadnąć, w twoim 
wieku dziewczyna nie rzucająca się z za
pałem w wir zabaw, musi mieć jakiego 
m°la, musi mieć jaką zgryzotę, a jakąż 
zgryzotę prócz sercowej mieć możesz?

x w tym względzie zupełnie, a 
zupełnie się myiicie.

Nie dobra jesteś, moja Józiu, nie 
chcesz nam powiedzieć prawdy, a jednak 
ta  prawda świeci w każdym twoim kroku, 
w każdem. spojrzeniu, w każdym wyrazie, 

- Więc koniecznie chcecie, abym wam

wytłómaczyła, dlaczego się nie bawię z za
pałem, dlaczego jestem smutną, dlaczego 
mnie nic nie obchodzi.

_ — Powiedz, powiedz, musi to być wiel
ki sekret, — ironicznie odezwała się Halka.

— Sekret lub nie sekret, jak dla kogo. 
Wiecie, że oddawna miałam inne od wa
szego usposobienie. Lubiłam myśleć, za
stanawiać się, badać wszystko co mnie 
otaczało. To usposobienie zostało mi do 
dzisiaj.

— Prawda, zawsze zwałyśmy cię małą 
filozofką, ale dokądże to zmierzasz?

— Zaraz zobaczycie. Gdym w przeszłym 
roku spotkała Zbigniewa, zdawał mi się 
tak naiwnym, prostym i poczciwym w po
równaniu z naszą młodzieżą, że go prze
ceniłam cokolwiek i wymarzyłam sobie, 
że to dziecko natury, jak je Georges-Sand 
maluje,^ z charakterem silnym, a przytem 
z wrażliwem uczuciem. Zawiodłam się w 
tym względzie najzupełniej, naiwność była 
głupotą, prostota i poczciwość brakiem 
znajomości świata, brakiem nauki.

— Proszę, proszę, ale ty doprawdy na 
filozofkę wyjdziesz. Ależ jak ubierasz da
wnego kochanka, aż miło. Brawo! bra- 
wissimo!

— Nie chodzi mi o naśmiewanie się 
z niego, on dziś dla mnie niezem, zapo
mniałam o nim, Tu poznałam cały rój

młodzieży, niby elitę naszego towarzystwa, 
niestety nigdzie nic wyższego, same ste
reotypowe figurki, nieźle tańczące, nieźle 
ubrane, ale to też wszystko, nic więcej. 
I tu mam szukać mojego ideału, mam szu
kać w tych ciasnych ramach mego przy
szłego szczęścia! Przyznać mi musicie, że 
nie ma się z czego cieszyć.

"  Powiemy ci na to to samo, cośmy 
ci już tyle razy powtarzały, że jesteś ma- 
rzycielką, niepoprawną marzycielką. Któż 
ci każe szukać ideałów, szukaj męża ot
i skończysz wszystko. Później jakoś to 
będzie.

_ Dziękuję za to, więc mam tak wy
bierać męża, jak się wybiera suknię ba
lową, kapelusz, stroik i t. p.

— Nie inaczej, moja Józeczko, z tą tyl
ko różnicą, że suknię możesz wybrać po
dług upodobania, a tu często masz wybór 
ograniczony i bierzesz tak, jak można 
najlepiej, ale nie zawsze to, co zechcesz.

— A w’ takim razie wolę zostać starą 
panną.

— Jest czego doprawdy powinszować, 
rola niezgorsza, nie ma co mówić, — te 
słowa prawie z drżeniem wymówiła Anielka.

— Zapominasz zresztą moja Józiu, że 
mama ma w tym względzie także słówko 
do powiedzenia.

-™ A mama jest za tem, żebyś poszła

za Stasia, który na serjo o ciebie kon
kuruje. Szczęśliwa Józia, rzadki chłopiec.

— Odstąpiłabym wam z chęcią tego 
szczęścia.

— I cóż masz przeciwko niemu?
_ — To się nie da określić, ale mam do 

niego antypatją.
— Często takie antypatje zamieniają 

się na stałą sympatję.
— Ciekawmm, czy twoja antypatja do 

pana Juljana zamieni się kiedy w miłość.
To zupełnie co innego, — z oburze

niem odparła Halka, — pan Juljan nie 
jest człowiekiem z towarzystwa, jest to 
intruz tylko, który śmie myśleć, że mnie 
głowę sawróci.

— Nie widzę dlaczegoby nie miał za
wrócić, jest o ile wiem przyjacielem Sta
sia, podobny do niego.

A co to, to profanacja, Stasia po
równywać z takim Juljanem. Czy ty wiesz, 
czem jest Juljan?

— Urzędnikiem podobno.
— Tak jest, urzędnikiem, auskultato- 

rem sądowym. Proszę cię, czy ja  mam mi
nę na panią auskultatorową?

—■ Ależ podług waszej zasady, gdy in
nego nie będzie...

— Będzie, — musi być i musi mieć 
czwórkę, choćbym ją  miała posagiem za
płacić.

— Nie obawiaj się Halko, — pocieszała 
ją  Anielka, — znajdziesz lepszego, Zy
gmunt zdaje mi się tobą zajęty.

— I  wzięłabyś tę  lalkę?
— A któż też tobie, moja Józiu, do

godzi... najprzód kochałaś się w tym pocz
ciwym Zbiniu, co przecież niewybredny 
gust zdradza; dziś do każdego coś upa
trzysz. A jednak mimo wszystkich fochów 
będziesz panią Stasiową, zobaczysz.

— Nie dręcz mnie, moja Halko; nie 
uwierzysz, jaką mi to sprawia przykrość.

— A nie będziesz się czepiać naszych 
chłopców?

— Nic. a nic o nich nie wspomnę, je 
żeli chcecie.

—■ Zgoda więc tymczasem, ale kiedy 
tak lubisz myśleć, pomjślże nad twoją 
przyszłością, pomyśl o łosie starych pa
nien, a potem dopiero stanowcze powiedz 
słowo.

Tu weszła do pokoju mama i skarciła 
córeczki, że tak  długo się nie ubierają. 
Panny zabrały się więc chyżo do swej 
toalety, a  nam wypada spuścić zasłonę 
na tę familijną scenę.

. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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ma do ministerstwa skarbu. Za to ma być 
utworzone nowe ministerstwo handlu.

—  [F in a n se  R o s s j i] .  Budżet na r. 1870 
posiada wszystkie te same cechy i osobliwości, 
co z lat poprzednich. Mimo komisji kon- 
trolującśj, ogólna suma deficytu z 8 lat o- 
statnich dochodzi 149 miljonów, nie licząc 
w to kosztów budowy kolei żelaznych. W po
równaniu z rokiem 1869, budżet tegoro
czny przedstawia wzrost dochodów o 20%  
miljonów; zważywszy jednak spadek papie
rów rublowych, prawie o 10 na 100, wzrost 
ten okaże się właściwie ubytkiem o 20%  
miljonów w porównaniu z rokiem prze
szłym.

— [ B u n t y  r o b o t n i k ó w ] .  Urzędo
we dzienniki donoszą o wielkim rozruchu 
w kopalniach ałtajskich. W końeu września 
przeszłego roku, udało się dwom robotni
kom Kulakowowi i Charewowi dostać je
den numer gazety gubernjalnćj za cenę 8 
rubli (?). W numerze tym mieściło się po
lecenie cesarskie o polepszenie losu robo
tników w kopalniach sybirskich i giserniach. 
Robotnicy zrozumieli to rozporządzenie w 
ten sposób, jakoby car wszystkim robotni
kom na Syberji darował podatki i uwolnił 
od służby wojskowćj na lat trzy.

Rozszerzając,to błogie mniemanie w kole 
swych towarzyszy, wraz z bogatym chłopem 
Makarowem zawiązali oni silną agitacją 
przeciw płaceniu podatków i rekrutacji. 
Przyszło ztąd do krwawego starcia we wsi 
Berskoł, w którćm według raportu w od
wiecznie używanym stylu, żaden żołnierz 
nie zginął, a z chłopów jeden został zabi
tym a dwóch ranionych.

Z rozporządzeń jednak gubernatora tom
skiego, domyślać się należy daleko wię
kszych rozmiarów tego ruchu, jakoteż i je
go przyczyn. Gubernator tomski rozesłał 
wojska do przejrzenia wszystkich zakątków 
staro-moskiewskiego obwodu na 200 wiorst 
wzdłuż a 100 w szerz, to jest na 400 mil 
kwadratowych.

— [ G o ł o s  o P r u s a c h  i obecnć . j  
s y t u a c j i  p o l i t y  c z n ś j . ]  Rozbierając 
szczegółowo mowę tronową króla pruskiego, 
Gołos przychodzi do przekonania, że dą
żność gabinetu berlińskiego do przyłącze
nia południa, którą tak otwarcie król wy
raził w swój mowie, Francja i Anglja uwa
żać mogą za formalne naruszenie traktatu 
pragskiego. Śmiałość tę króla Wilhelma 
przypisuje Gołos obecnemu stanowi stó- 
sunków wewnętrznych państw w Europie.

„Rzeczywiście — pisze Gołos — Prusy 
dziś z żadućj strony nie mogą spodziewać 
się energicznego wmieszania się w sprawy 
Germanji. Najbardzićj straszna dla nich 
Francja, zajęta obecnie sprawami drugiego 
cesarstwa, a ministerstwo Olliviera jeszcze 
nie ustaliło się na tyle, aby mogło ener
gicznie wystąpić na zewnątrz.

„A.ustrja, raczśj ministerstwo Przedlitawji, 
bo Austrja już dawno nie istnieje — prawda, 
że wielce nieprzyjaźnie spogląda na robotę 
Prusaków w Germanji, ale bliźni jój rząd 
Translitawji przeciwnie, rad jest temu, że 
Prusy coraz bardzićj podbierają się pod 
prowincje niemieckie Przedlitawji. W Pesz
cie bardzo dobrze rozumieją, że z połą
czeniem ojczyzny niemieckiój Madjary pa
nować będą w niemieckich prowincjach 
Austrji i dla tego żaden minister Transli
tawji nie zdecyduje się podnieść ręki na 
Prusy, od których Madjary tyle się spo
dziewają

„Zostaje tylko Rossja. Ale cóż zrobi je
dna Rossja dla powstrzymania Prus od no
wych zaborów? Czyż to nie jest znów dla 
niój niewdzięczna rola, jaką już w r. 1813, 
1814 i 1815 odegrała?

„Bronić Europę od Bismarka, jak nie
gdyś od Napoleona I, Rossja nie ma żadne
go obowiązku. Bez wątpienia, sąsiedztwo 
tak silnego państwa, jakim będzie ogólna 
ojczyzna i nam da się poczuć z czasem; 
jeduak obecnie nie widzimy w tem naj- 
muiejszśj korzyści, w obec stósunków dzi
siejszych, ściągać na siebie całe nieszczęście 
wojny, kiedy rany krymskiój klęski jeszcze 
nam się nie zagoiły. Każdy wie, że do za- 
czepnój wojny z państwem takiem, jakiem 
są obecnie Prusy, nie posiadamy sił odpo
wiednich; cała nasza siła wojenna wystar
czyć może zaledwie na odpór, a i ten nie 
przyniósłby nam korzyści, gdyby Prusacy 
teatr wojny przenieśli na granicę zachodnią.

Związek z Francją i Austrją zaledwie 
przyniósłby troszkę więcśj korzyści, niż po
lityka łaźssez—faire  odnośnie do Prus.

Rzecz inna, jeżeli nastręczy się sposo
bność zmiany traktatu paryzkiego z 1856 
r. i rozwiązania kwestji wschodniej na ko 
rzyść Słowian chrześcjańskich na wsclm 
dzie: Za taką przysługę warto zapłacić 
poświęceniem, chociażby to nawet z ofia
rami ciężkiemi złączone było."

—  [ B a n k i  l u d o w e ]  systemu Schul

ze Delitscb, zaczynają i w Rossji się poja
wiać. Pierwszy taki bank urządził w swych 
dobrach niejaki Luigin.

W ciągu r. 1869 wypożyczono 12 tysię
cy rubli z kapitału zakładowego 440 ty
sięcy rubli.

— [Z K a u k a z u ] .  Rossyjski Inwalid 
donosi, że stan wyjątkowy w zarządzie pro
wincji kaukazkich nad rzekami Kuban i Te
rek, wywołany nieustanną podjazdową wal
ką z miejscową ludnością, zostanie w r. b. 
zniesionym, a wróci administracja guber- 
njalna i obwodowa. Pułki Kozaków mają 
zostać rozpuszczone z poleceniem osiedle
nia się tamże.

—- [ N a w r a c a n i e ] .  W ciągu r. 1868 
w gubernji Irkuckiój, ochrzczono 416 La- 
maitów, t. j. o 925 dusz mnićj niż w prze
szłym roku. Przyczyną tego jest złe upo
sażenie misjonarzy, którzy wystawieni są 
na ciężkie walki z kapłanami Lamaitów. 
Kapłani ci posiadają wielki szacunek mię
dzy krajowcami nietylko z powodu chara
kteru religijnego, lecz z powodu znajomo
ści medycyny. Podrzędniejsze urzędy admi
nistracyjne po wsiach i gminach pozostają 
dotąd w rękach pogańskich krajowców. 
Stanowią oni najsilniejszy opór przeciw na
wracaniu.

M oskw a. [ N o w a  g a z e t a ] .  Moskiew
ski korespondent Wiecz. Gaz. donosi, że 
podług wiarogodnych wiadomości, w Mo
skwie wkrótce zacznie wychodzić nowa ga
zeta Raduga {Tęcza) pod redakcją M. P o- 
g o d i n a .

Francja.
P a ry ż  20 lutego.

□  [ F i a s c o  p o l i c j i ,  s e n z a c y j n e  
o d k r y c i e  — Ossermtore o F r a n c j i  —  
ś l e d z t w o  —  p r o c e s  ks. B o n a p a r t e -  
go —  a r c y k s .  A l b r e c h t  — p r o 
g r a m  l e w e g o  c e n tr u m ]. Nawet sfery 
bezwzględnych zwolenników rządu zaczy
nają się przekonywać, że policja na spra
w ę, jakoby spisku, patrzała przez szkło 
powiększające. Podnosi się też coraz ogól
niejszy głos, że ministerstwo winno to jest 
sobie i opinji publicznej, aby oddaliło 
Pietrego i jego ajentów za wszczynanie 
ślepych alarmów.

Śledztwo w sprawach ostatnich zabu
rzeń idzie nadspodziewanie prędko, 10 
sędziów prowadzi j e , wszyscy w jednej 
sali, gdzie więźniów konfrontują.

U  aresztowanego Megy znaleziono za
proszenie na bal w Tuillerjach. Zrobiło 
to wielkie wrażenie —  i w skutek tego 
wszelkie zaproszenia będą na nowo wy
dawane. Ollivier wielce jest niezadowolo
ny z rozrzutności p. CheYreau: „Niech 
pilnuje porządku, a nie robi niepotrze
bnych wydatków."

Jako próbka — jak się wyraża rząd 
papiezki w swoim półurzędowym organie 
Ossermtore Romano o Francji — przyta
czają dzienniki następujący ustęp: „Od 
chwili, jak cesarstwo stało się konstytu- 
cyjnem, straciła Francja porządek i spo
kój, które są źródłami powodzenia naro
du. Każdy dzień przynosi jakiś wypadek, 
jakiś pozór do wzburzenia. Loika rzeczy 
prowadzi niechybnie do tego rezultatu: 
albo anarchja, albo powrót do osobistych 
rządów. France dodaje do tego: „Osobi
sty rząd w państwie, osobista nieomylność 
w kościele, oto jest ostatnie słowo tego 
stronnictwa; wszędzie i  zawsze to samo.“ 

Izba oskarżeń najwyższego trybunału 
18go wydała uchwałę. O w pół do pierwszej 
wszedł główny prokurator Grandperret, 
a główny adwokat Bergognie odczytał 
sprawozdanie, poczem sędziowie odeszli 
do sali narad. Około godziny 4tej oznaj
miono wyrok, mocą którego oskarżenie 
księcia utrzymanem zostało na zasadzie 
§. 304 kod. karn., który brzmi: „Zabójstwo 
pociąga za sobą karę śmierci, jeżeli było 
poprzedzone inną zbrodnią, albo też ró
wnocześnie lub w następstwie jej popeł
nioną. Zabójstwo pociąga również karę 
śmierci za sobą, jeżeli służyło za przy
gotowanie, ułatwienie lub wykonanie prze
stępstwa, lub też miało na celu ułatwie
nie ucieczki, zabezpieczenie bezkarności 
sprawców lub współdziałaczy przestępstwa. 
W innych razach winny będzie skazanym 
do robót przymusowych na całe życie." 
Książę przyjął wiadomość o tym wyroku 
spokojnie i wyraził życzenie, żeby spra
wa jak najprędzej przyszła przed sąd.

Przysięgli zbiorą się ze wszystkich o- 
kolic. Francji prawdopodobnie w Bourges.

Lewe centrum na wczorajszem zgroma
dzeniu powzięło następne uchw ały:

1) Lewe centrum będzie się starało 
o zakończenie rozpraw nad polityką we
wnętrzną żądaniem przejścia do porządku 
dziennego, uzasadniając takowy tem , że

ministerjum wypełni program, który z góry 
postawiło i na który lewe centrum się 
zgodziło.]

2) Lewe centrum będzie się starało o 
przeprowadzenie nowego prawa wyborcze
go, któreby mu zapewniało silną podsta
wę działania.

3) Lewe centrum pozostawia wybór me
rów władzy wykonawczej, która jednego 
z trzech kandydatów gminnych potwier
dzić musi.

Arcyks. austr. Albrecht był wczoraj na 
odczycie w ministerstwie wojny. Odczyty 
te odbywają się raz na tydzień. Kapitan 
Parades mówił o armjach europejskich 
i amerykańskich i o wyższości szaspotów 
nad wprowadzonym w Ameryce nowym ro
dzajem karabinów.

Włochy.
llzy m  18 lutego,

T [ S t o w a r z y s z e n i e  k a p ł a n ó w  p o l 
s k i c h  na  w y c h o d z t w i e  d o  ks.  S o 
s n o w s k i e g o . ]  Podaliście w swoim czasie 
wiadomość o liście otwartym stowarzysze
nia kapłanów polskich do ks. prałata So
snowskiego, jak również odpowiedź jego 
natchnioną niewolniczą uległością dla je- 
zuickićj frakcji tutejszego rządu. Odpo
wiedź ta wywołała nowy list stowarzysze
nia do ks. prałata. Jest on zbyt obszerny, 
niż żebyście go w zupełności podali, prze 
syłam wam więc tylko ważniejsze ustępy.

„List otwarty za złe, za zgorszenie po
czytany, nie przebrzmiał daremnie. Naj
przód oznajmił on wiernym polskim i przy
szłości, jak w 19ym wieku duchowieństwo 
polskie zapatrywało się na posłannictwo 
i obecny stan kościoła, na prawa obywa
telskie polskiego kapłana, oraz na potrze
by i prawa ludów; wywołał niedające się 
zaprzeczyć zawiadomienie, a wiernym i du
chowieństwu polskiemu pod zaborem mo
skiewskim może wcale nie znane, iż sza
nowny ks. prałat Sosnowski jest rzeczywi
stym członkiem watykańskiego soboru; 
wreszcie spowodował jego odpowiedź, któ
ra dając pogląd na jego przekonania i o- 
brane przezeń stanowisko na tym soborze, 
wróży, że przedstawicielowi naszemu w 19ym 
wieku trudno będzie stanąć na tój wyżynie 
wewnętrznćj i zewnętrznćj niezależności, 
tćj apostolsko-obywatelskićj odwagi, jakie- 
mi zasłynęli biskupi nasi na soborach 
w wiekach mniej oświeconych i wśród naj
większego religijnego fanatyzmu. Dla tego 
tćż zapewniamy, że ta strona odpowiedzi, 
smutne wywierając na nas wrażenie, nie 
wpłynęła bynajmniej na osłabienie ducha 
i istoty zasad przekonań naszych listem 
otwartym wypowiedzianych, ale owszem u- 
twierdziia nas w gotowości bronienia ich i 
obszerniejszego wyjaśnienia, jeżeli tego za
żądają okoliczności'4....

„Nasze postanowienie zgłoszenia się do 
soboru zdała i słowem tylko, nie z prawa 
ale z dwóch następnych i to wyjątkowych 
poczerpnęliśmy powodów: tj. z niewoli ja
ka ugniata nasz kościół polski pod zabo
rem Moskwy — a po wtóre z wniosku, że 
on nie będzie miał na soborze przedstawi
cieli swoich. Lecz w chwili zapewnia się, 
że sz. ks. prałat powołanym zostałeś na 
rzeczywistego członka soboru, cofając na
sze postanowienie, nie powiedzieliśmy w li
ście otwartym, że przelewamy na niego 
naszą władzę, ale tylko, że ustępujemy ze 
swego prawa i postanowienia, czyli, że u- 
stępujemy z drogi do soboru, na którą nas 
głęboko poczuty obowiązek względem oj
czyzny i kościoła naszego wprowadził, sko
ro na nią sz. ks. prałat wolą najwyższego 
pasterza powołany wstąpił. Zamiar więc 
nasz wobec kanonów kościelnych mógł być 
mniej prawnym; lecz jako miłość ojczyzny 
i obronę prześladowanego kościoła mający 
na celu, jest słusznym, właściwym i na 
sprawiedliwości opartym."

„I nam dano św. ewangielję do ręki 
z poleceniem: „nauczajcie"— a kto z taką 
odwagą w skromnćm słowie wypowiada 
w dzień biały swe zdanie i przekonania, 
oddając je pod sąd ojców soboru, ani g ło 
wy jego o politykę i reformatorstwo, ani 
tćż serca o miłość własną posądzać nie 
przystało."

„Katolicyzm z powodu tych swobód do
czesnych stolicy apost., w obronie których 
sz. ks. prałat tak gorliwie stawa, na swśj 
powadze i boskości już tyle utracił, iż nie
tylko z tego względu słabnie w sercach 
wielu katolików wiara, ale nadto podzielo
no go na katolicyzm rzymskiego dworu, 
tj. na ultramontanizm, który się mieni ka
tolicyzmem prawdziwym, i na katolicyzm 
na jedności wiary Chrystusowój, na nauce 
apostołów, na jedności z ich następcami 
i następcą św. Piotra oparty, tj. apostolski. 
Do pierwszego, Boże uchowaj, nip należe

liśmy nigdy i do jego obozu nie przejdzie
my, zostając z drugim w świętćj i niczem 
nieskalanój jedności."

„Zamykając odpowiedź naszą, kończymy 
ją wyznaniem, ze jak dotąd, gdzie szło o 
wykrywanie ujemnćj strony duchownych i 
tego, co ścisły ma związek z ich naucza
niem, trzymaliśmy się zdania Innocentego 
III. papieża, który mówi: „Falsitas sub 
cclarnine sanctitatis tołerari non debet11 
(kłamstwo pod osłoną świątobliwości cier- 
pianćm być niepowinno)— tak i nadal trzy
mać się go będziemy. W wygłaszaniu prawd 
drażliwych pójdziemy za radą św. Bernarda: 
„ Melius est ut scandalum oriatur, quarn 
ventas reliquatur“ (Lepiej zgorszenie zro
dzić, jak prawdę poronić.) W poczuciu zaś, 
uznaniu i spełnianiu obowiązków obywa- 
t elsko-kapłańskich przewodniczyć nam bę
dzie zdanie uczonego i zacnego patrjoty, 
obywatela Libelta: „W kościele i państwie 
zatknij chorągiew z napisem prawdy, wol
ności i postępu i pod tę chorągiew gro
madź oświatę twego narodu. —  Giń gdy 
potrzeba, za prawdę, za wolność, za po
stęp — bo zginiesz w spełnieniu misji od 
Boga wziętćj, a zatćm zginiesz za Boga!" 
(O miłości ojczyzny.")

List ten podpisany jest tak jak poprzedni: 
Ksiądz L. Krzemiński, ksiądz Trocki.

Wiadomości z literatury i sztuki.

M ało znany  poeta, stanowisko jego przed o- 
statnićm powstaniem, wygnanie i śmierć. Ustęp z 
dziejów spółczesnych południowej Polski. Kraków 
1870. B, Tym mało znanym poetą jest Apollo Na
łęcz Korzeniowski, zmarły w r. z. w murach na
szego miasta. Eęka przyjaciela skreśliła bolesny 
jego żywot, pełen pracy i poświęcenia. Korzenio
wski był to piękny i szlachetny charakter, choć 
zgryźliwość i ironja, jakiemi go napawał widok 
nieszczęść i doznawanych błędów popełnianych 
przez rodaków, odejmowały mu trochę z tśj sym- 
patji ogólnej, na którą prawością swoją i talen
tem zasługiwał. Począwszy od wojny krymskiój 
należał do wszelkich objawów narodowego życia 
w zabranych krajach, a następnie w Warszawie, 
gdzie wysłany w delegacji dla zjednoczenia roz
strzelonych dążeń, brał udział w utworzeniu ko 
m i t e t u  c e n t r a l n e g o .  Przy końcu 1861 r. wy
wieziony został w głąb Bossji, gdzie utracił żonę 
i zkąd z zarodem suchot w początkach 1868 przy- 
był do Galicji. Prace poetyczne Korzeniowskiego 
mało są w istocie znane szczególniśj u nas. 
Los ten, spotyka nietylko jego samego, lecz i wie
lu innych naszych pisarzy, którzy z powodu dzie
lących nas kordonów i prowincjonalnych odrębno
ści długo nieraz muszą czekać, zanim poznan* 
zostaną przez cały naród. Poczęści, wina tego 
spada i na tę okoliczność, że wiele utworów Ko
rzeniowskiego dotąd spoczywa w rękopisie (jak 
się dowiadujemy u autora życiorysu a przyjacie
la śp. poety). Dotąd ogłoszone są drukiem jedy
nie dramatyczne prace, częścią oryginalne, jak: 
„Komedja," „Dla miłego grosza," częścią tłuma
czone z francuzkiego jak.-,, Czatertton* i dramata 
Wiktora Hugo, które Korzeniowski wszystkie z 
wyjątkiem Kromvela przełożył. Z lirycznych po
ezji małe tylko ułamki pojcdyńczo się pokazywa
ły i w niniejszój dopiero bjografji poznajemy nie
które ich ustępy i tytuły: „Czyśćcowe pieśni," 
„Dwa glosy," „Noc ostatnia," „Droga krzyża," 
„Przedgrom," czekają jeszcze na wydawcę. Jak  
cechą dramatycznych utworów Korzeniowskiego 
jest gorycz i szyderstwo, tak według słów autora 
życiorysu, boleść, rozpacz, a często zwą-^icnie 
znamionują jego liryczne utwory, poświęcone tśj 
jednój myśli, „że Polska była powołaną do speł
nienia ofiary za wszystkie ujarzmione ludy i do 
oczyszczenia się przez męczeństwo." Nie znając 
tych poezji, nie możemy sądzić o ich wartości, to 
jednak wiemy z dość wielu doświadczeń w na- 
szśj literaturze, że idea messjańska niejednego 
wielkiego poetę przygniotła swoim ciężarem, ale 
żadnego do prawdziwśj wielkości nie podniosła. 
„Wszystkie poezje Apollona Korzeniowskiego w 
tym rodzaju czynią wrażenie jakiójś wielkiej, u- 
roczystej symfonji" powiada autor życiorysu, a w 
tśm orzeczeniu znajdujemy potwierdzenie nasze
go zdania. Poezja, która przechodzi na terryto- 
rjum muzyki, która nie podaje imaginacji żywych 
i jasnych wyobrażeń, rozpływa się w mgły i cie
nie nie zawsze zgodne z plastyką sztuki.

Życiorys ten napisany wyczerpująco a z ser
decznością jest cennym przyczynkiem do dziejów 
naszśj literatury.

T ydzień  (Kraszewskiego) nr . 8 zawiera: Prze
gląd dzienników; kronikę literacką i artystyczną 
poświęconą głównie archeologji i malarstwu, na
stępnie listy soborowe i korespondencję z Siecie- 
chówka, która dość obszernie rozpisuje się o te 
atrze poznańskim. Dział krytyczny w tym numerze 
jest bardzo obfity i zajmuje się oprócz rozbioru 
broszury politycznój p. t. „Polen" i t. d., przewa 
żnie krytyką nad utworów o poezji lirycznśj i dra- 
matycznśj. Wreszcie są w nim rozmaitości i w od
cinku Kraszewskiego: „Kochajmy się."

Fantazje galicyjskie
w potocznćj i piśmiennej mowie swo

bodnie praktykow ane i protegowane.

I.

(Ciąg dalszy.)

Zmieńmy na chwilę ten ton pokory 
i potulnośei.

Zanim do wykazania pojedynczych uste
rek w użyciu wyrazów i wyrażeń przy
stąpimy, które zdają się mieć wszelkie 
pozory prawności i polskości, a  sąw strę  
tną polskiemu duchowi niemczyzną, jakby 
wstrętnemi były wyrażenia polskiego kroju 
duchowi niemieckiemu, ośmielimy się na
przód (nie poprzód) okazać zadziwienie 
nasze na widok tego ogólnego niemal w 
niektórych pismach czasowych zaniedba
nia wszelkich form przyzwoitości, którą 
społeczność daleka już bardzo od dziko
ści zwykła zachowywać. Spotkaliśmy się 
np. z wyrażeniem, że ktoś niebezpiecznie 
chory, jeszcze nie kichnął, że ministrowie 
wyłabudali się z biedy, że inny znowu 
pokpił sprawę itp. Nie wymieniamy tu 
ogromnej liczby wyrażeń, które myśli w 
bawełnę nie obwijają, a wszystko i za
wsze po domowemu, po najwłaściwszem  
nazwisku mianują. Obyczaj to pełen pro
stoty, niewinność serc i umysłów cechu
jący, ale w dziennikarstwie europejskiem, 
dotąd przynajmniej, nieprzyjęty. Dzienni
karstwo tutejsze i język jego występują 
przed światem w zbyt rannym stroju (ne
gliżu), powabnym, jeśli p łeć piękna i  to

prawdziwie piękna i młoda ukazać się 
w nim raczy, zachowując jednak nieprze
kraczalne dla praw przyzwoitości wzglę
dy. W stroju zaniedbanym, porannym wi
dzialni jesteśm y zaledwie dla najbliższych 
znajomych i przyjaciół, i to czasem pro
sząc o przebaczenie, że w staranniejszym 
czy z powodu choroby, czy niespodziane
go zejścia, nie mogliśmy się ukazać, ależ 
nigdy na wielkim balu, na zgromadzeniu 
publicznem, w obecności tysiąca widzów 
i słuchaczów. W takiem zaś a nie innem 
jest położeniu każdy dziennikarz , który 
przemawia w sprawie ważnej, w imię pu
blicznego dobra, w imię najświętszych dla 
każdego własnych przekonań do kraju 
całego, do swych przyjaciół i nieprzyja
ciół, tem bardziej, że ci przyjaciele i nie
przyjaciele płacą z góry i  gotowizną taką 
przemowę i  dają przez to możność wy
powiedzenia owych prawd i  zasad. Tak 
poważny i potężny dygnitarz, jakim jest 
każdy ogół, społeczność miljonowa,] ma 
prawo wymagać, aby pojedynczy mąż, 
choćby w imieniu biura całej redakcji 
występujący, pamiętał do kogo mówi; je 
żeli czci i wielbi, żeby nie żartował; jeśli 
gani i naucza, aby się miarkował w sło 
wach; szczerą prawdę, która zawsze je 
szcze względną być może co do swej nie
omylności, wolno i należy mówić pod karą 
niesławy, ale zapominać o należnym sza
cunku dla milj o nowego słuchacza i czy
telnika nie wolno, ile wiemy, nikomu. 
Jeżeli nieszczęśliwy śmiertelnik zaniemoże 
i życiu jego niebezpieczeństwo grozi, go- 
dziż się w przytomności ojca, dzieci lub 
przyjaciół lekceważyć bolesny stan jego,

śmiejąc się na głos z konającego, że kona 
lub jeszcze nie skonał.

Uprzedziłem nie bez zasady, że wycho
wany w surowej szkole oględności i przy
zwoitości, inaczej przyzwyczaiłem się pa
trzeć na świat i oceniać stworzone na 
nim rzeczy i wyobrażenia. Być tedy może, 
że nie rozumiem dobrze prawdziwych za
sad wolności druku i życia i rażą mię 
obyczaje swobód, których nie używałem. 
Może zadziwienie moje i zgorszenie na 
widok niczem nieskrępowanej wrzawy 
dziennikarskiej i rozstrojonego słowa, są 
skutkiem ciemnoty mojej; ale po kilku 
latach pobytu na tej obiecanej ziemi swo
bód, adamowe czasy i siedlisko przypo
minające, gdzie żadne więzy, które po- 

iciągają zbyt żwawe ruchy członków 
towarzystwa, nie są uznawane, gdzie na 
każdej wygodniejszej miejscowości cho
dnika urządzają się ruchome bankierskie 
domy, przyjacielskie schadzki, sądy do
raźne o przeszłości i przyszłości, rady 
familijne, a nienależący do nich przecho
dzień zdała i z uszanowaniem okrążać je 
w ciężkie mrozy, lub opływać jak przy
lądki w wielkie błota musi; gdzie cokol
wiek pisarz i niepisarz pomyśli w złym  
lub dobrym humorze, wypowiadać zwykł 
bez ogródki; gdzie, jeśli fizjonomja prze
chodnia nie podoba się komu, wylitogra
fuje na drugi dzień jej podobniuteńki por
tret i imię chrzestne wraz z rodzinnym 
ogłosi, gdzie zwada prywatna do prywa
tnych czasem razów  na cztery oczy pro
wadząca, pojawia się natychmiast i w pi
śmie ze wszystkiemi byłemi i domyślnemi 
szczegółami; gdzie w sprawie sądowej

winowajca oprócz kary przez trybunał 
wymierzonej, otrzymuje jeszcze w dodatku 
dowcipnie zwierszowany dodatek do kary, 
może boleśniejszy i  trwalszy od skutków 
wyroku trybunalskiego, gdzie nawet w z& 
stępstwie sądów, w ogłoszeniach (inseraty) 
gazetowych dużemi głoskami sprawa się 
rozsądza i rozstrzyga; przyznaję się i wy
znaję, że pomimo tak długiego oswajania 
się z roskoszami i przywilejami wolności 
druku, oswoić się i zasmakować w tych 
dobrodziejstwach nie zdołałem. Jest wiel
kie prawdopodobieństwo, że albo ja  tego 
nie pojmuję, jak zbawienną i pożyteczną 
jest rzeczą wszelkie brudy domowe wi 
dzieć podane światu do wiadomości i na 
sąd jego, jaka roskosz mieć prawo i  mo
żność wypowiedzieć nagłos to, co się zwy
kle pod sekretem i za pozwoleniem od 
towarzystwa uzyskanem wymawia, jak to 
wreszcie wygodnie i  miło, będąc w ran 
nym stroju, przechadzać się między sta
rannie przyodzianą publicznością, i wśród 
tysiąca fraków być sobie w szlafroku 
albo, takich przyjemności nie zakoszto
wawszy, nie rozumiem ich naturalnie 
albo też, prawo wolności słowa i  druku 
nie tak jak należy, jest na pożytek spraw 
ogółu i szczegółów obracane.

Jednak o tej najpoważniejszej w życiu 
narodów kwestji, jako niepoświęcony, mó 
wić już więcej nie będę, a zwrócę uwagę 
w dalszym ciągu gawędy na błędy języ
kowe, które fantazjami nazwałem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kronika potoczna i rozmaitości.
B ibljoteka jagiellońska. — Zaczerpnęliśmy 

szczegółów o stanie obecnym bibljoteki jagielloń
skiej. Z końcem r. 1869 było w niej dzieł 112,139, 
tomów około 136,706, między temi około 15,000 
duplikatów. Przez r. 1869 nabyto kupnem dzieł 
670, drogą zamiany za duplikaty 566 — dostar
czono egzemplarzy obowiązkowych, to jest dru
ków, w Krakowie, Bochni i Tarnowie 256, darów 
rządowych 38, prywatnych 727, dysertacji uniwer
syteckich zagranicznych (bo uniwersytet krakowski 
nie może dotąd zdobyć się, aby od doktorantów 
zażądać drukowania rozpraw) 297, pism uniwer
syteckich 66. Co do czasopism, tych prenume
rowano 63, nabyto drogą zamiany 3 , obowiązko
wych krakowskich było 11, darów 51. Bazem przy
było w r. 1869 dzieł 2738 o 3246 tomach. Prze
ważnie uzupełniano wielce zaniedbany dotąd od
dział polski, jakoż od listopada 1868 w dziale 
polskim przybyło do trzech tysięcy druków pol
skich. W ciągu r. 1869 najważniejszym zasiłkiem 
bibljoteki jagiellońskiśj było kupno 266 dzieł poi. 
skich ze zbioru Banzemera w Warszawie, między 
któremi arcy-rzadkie dzieła, jak  np. Radziwiłło- 
wej komedje, Bielskiego księga świata itp. Z koń
cem r. 1869 posiadała bibljoteka jagiellońska 1268 
map i atlasów, z tych przybyło 62 w ciągu roku 
zeszłego. Zbiór muzykaljów nowo założony z da
ru p. Leona Rogulskiego z Warszawy w r. z. wy
nosi 270 sztuk. Zbiór rycin, którego układ syste
matyczny na kartonach rozpoczął p. Wład. Bar- 
tynowski wynosi 4198 numerów, z tych 270 przy
było w r. 1869 po większśj części zamianą za du- 
bleta druków. Rękopismów jest 5,567, z tych 30 
przybyło r. 1869. Zbiór numizmatyczny obejmuje 
8697 sztuk.
_ Dary dla bibljoteki napłynęły od siedmdziesię- 

ciu osób. Niektóre bardzo obfite np. p. Wild księ
garz ze Lwowa dostarczył 50 pism perjodycznych 
polskich, redakcje: „Kroniki," „Kurjera codzien
nego," „Dziennika literackiego," „Rolnika," „Szko
ły;" „Gazety polskiej," bibljoteki Ossolińskich, ro
czników tow. nauk. Poznań. Towarz. histor. w Pa
ryżu, Bibljoteki ordyn. Kamińskich nadsyłały swe 
publikacje. Prof, i prezes t, n. J. Majer darował 
arcy-rzadkie i arcy - kosztowno dzieło Falimierza 
Zielnik. Prałat Spitthal darował kilka kosztownych 
dzieł, między innemi acta Sanctorum Bollandystów 
wartości około 1600 franków. Licznemi równie da
rami zasilili prof. Janota i Janikowski. Z Drezna 
nadesłał I. J. Kraszewski pierwsze druki własnćj 
drukarni. Z zapisu Deszkiewicza przybyło 81 dzieł. 
Wdowa po dr. M. Jakubowskim ofiarowała prze
szło 500 broszur. Prof. Kozubowski ofiarował po
czet dawniejszych lekarskich druków. Tow. k re 
dytowe król. poi. druki dotyczące tegoż towarzy
stwa. Red. „Bibljoteki warszawskiej" darowała 
swe nakłady. Pojedyńcze dzieła lub po kilka sztuk 
ofiarowali: Pp. Wład.Anczyc, Wład. Bartynowski, 
Bochenek, Bajer Józef, Baraniecki Ad., Behrson 
Mat., Brandowski prof., bibljoteka sieniawska, L. 
Blumenstock, Czyrniański prof, Chłapowski Ka
rol, Droździewicz prof., Gebhardt, Gregorowicz J. 
K., Gałęzowski J., Górski ksiądz, Hube Romuald, 
Hubert L., Hefelmajer, Jabłoński prof., Jabłono
wski ks., Jaroszyński Witold, Zelman Igieł. Kaz. 
Kaszewski, S. Krzyżanowski, L. Kubala, Kętrzyń
ski, Kurzmann, Kopernicki, Kleczewski, S. Kuna- 
siewicz, Lepkowska, Machnicki, Pol Winc., Po- 
nikło, M. Przeździecki, Wł. Rapacki, Leon Ro
galski, Ściborowski Wł., Siemieński Wł., Skrzy
dełka, Styfi drzeworytnik, Mir. Suchecki, Talko 
z Kaukazu, Torosiewicz, Urbański Aureli, Wój
cicki Wł. Kaz. Zieliński. Zbiór numizmatyczny 
zbogacili: Pp. Antoni Eger, Feliks Księżarski, N 
Jędrzejowski i Wł. Misky. Ostatni podarował mo
net 38 sztuk.

Co się tyczy gmachu bibljotecznego, wykończo
no w roku zeszłym pięć cal, które w ciągu lat 
dwóch mają być ostatecznie zaopatrzone w szafy 
odpowiednie do stylu całego gmachu. W roku Z. 
zamianowano dwóch kustoszów, z których jeden 
zobowiązany został szczególnie do opieki nad 
działem polskim, a to w myśl przedstawienia dy
rekcji bibljoteki. Również na przedstawienie dy
rekcji bibljoteki oprócz zwykłego uposażenia bi
bljoteki w ilości 2,400 złr., ministerstwo kazało 
wypłacić bibljotcce 927 złr. za prenumeratę pism 
i za stratę ponoszoną na zmiennćm. Fundusz bi- 
bljoteczny w r. 1869 wynosił 3334 złr. 58‘/2 cnt., 
który całkowicie spotrzebowano, mianowicie na 
zakupno dzieł 2,685 złr. 16 ‘/2 cnt., za robofcy in
troligatorskie 490 złr. 65 cnt., na koresponden
cje, papier, fracht itn. 258 »*r. 77 cnt.

f  Dowiadujemy Bię, że nabożeństwo za pole 
głych w r. 1831 odbędzie się jutro t. j. dnia 25 
lutego w kościele 00 . Dominikanów, nie jak myl 
nie doniesiono o godzinie 10, ale o godz. 11 przed 
południem.

i  Barbara U bryk jak nam donoszą umarła. 
Pogrzeb z obawy niepokojów ma się odbyć taje
mnie. Za wiadomość tę jednak nie ręczymy.

W  sobo tę  dnia 26 b. m., odbędzie się w r e 
s u r s i e  m i e j s k i ó j  ostatnia w tym karnawale 
zabawa z tańcami.

- Do liczby wierzycieli upadłćj firmy Kirch 
mayera przybywa jeszcze sąd krajowy lwowski, 
który 22 t. m. skazał p. Kirchmayera na 10 złr. 
grzywny za niestawienie się do świadczenia w pro 
cesie o oszczerstwo p. Dobrzańskiego przeciw Dzien
nikowi Polskiemu. Dobrze to mówią, że nigdy 
bieda nie przychodzi sama.

- Według najnowszych wykazów liczył zakon 
Jezuitów z końcem 1869 r. w ogóle 8682 człon 
ków jawnych, z tych 453 przypada na Austrję.

Na te a tr  pozn ań sk i złożył na nasze ręce dr. 
Janikowski 6 złr. dla doręczenia komitetowi balu 
poznańskiego.

- Wystawa obrazu Matejki „Unja" w Pradze, 
jak dzienniki czeskie donoszą, została przedłu 
żoną z powodu zapału, jaki dzieło to w publicz. 
ności obudziło. Na ten czas zniżono także cenę 
wejścia, chcąc oglądanie obrazu uczynić przystę 
pnóm dla klas uboższych.

M oniuszko w ciągu pierwszego przedstawienia 
„Halki* w Petersburgu był 18 razy przez zentu- 
zjazmowaną publiczność wywołany. Bilety do te
atru przepłacano tak, że za miejsce w najdalszym 
rzędzie krzeseł dawano po 5 i 6 rubli. Peters- 
burgska illustracja umieściła w swych szpaltach 
portret Moniuszki. Dod'4 wypada, ze polskie 
kostjumy do „Halki* zrobiono z wszelką ścisło
ścią historyczną.

L. Lw ów .— [Kronika balow a]. — Między 
tutejszemi sprawami balowemi ciągle jeszcze jest 
na porządku dziennym bal maskowy czytelni aka
demicki^. czyli właściwie jego skutki t. j. pogu
bione futra i paletoty gości. Jak najnieslusznićj 
zwalono winę na komitet balowy, który wcale za 
garderobę nie mógł odpowiadać, gdyż tó należało 
do przedsiębiorcy związanego kontraktem z dy
rekcją teatru niemieckiego; mimo to, zajął się 
komitet pośredniczeniem w odszukaniu rzeczy 
wiele już wynaleziono. Dziś odbywa się drugi 
bal tow. muzycznego. Zapowiedziany też jest bal 
kawalerski, komitet tego balu udawał się do rady 
miejskiój o udzielenie sali radnej, lecz taż odmó
wiła, z powodu że sala udziela się tylko dla celów 
dobra lub spraw publicznych.

S am obó js tw o .—W Peszcie jakiś młody czło
wiek odebrał sobie życie z miłości. Osobistość 
jego pokryta jest głęboką tajemnicą, którćj nawet 
>at do „Anny" pisa|y, odkryć nie może. Przy 

samobójcy znaleziono zegarek z ciężką wenecką 
i ewizą i pugiiares napełniony kilkoma tysiącami 
guldenów.
, “ osk iew ski znany z burdy, do którćj
a pow na reducie we Lwowie, po wyprawie

niu skandalu ulicznego, przez policję wydalony 
został ze Lwowa.

T ea tr .—Wczoraj miało miejsce trzecie przed- 
stawienie dramatu „Ojczyzila * Publiczność mimo 
utrudzających ją  1 zajmujących balów licznie tym 
razem się zgromadziła. Przedstawienie w ogóle 
me różniło się niczśm od dawniejszych... z wy
jątkiem małych szczególików, j ak np śłniechem 
przez publiczność przyjęte zjawienie się na ulicy 
fotelu, na którym miała umierać donna Rafaela. 
P. Benda miał tyle taktu, że owe cztery szpady 
(czwórka zdaje się być liczbą kabalistyczną dla 
dyrekcji), rozdawał tym razem między sześciu 
spiskowych — ukradkiem. Podajemy wreszcie do 
wiadomości dyrekcji, że bagnetów zaczęto używać 
dopiero w jakie sto lat po księciu Albie, a zatem 
nie mógł on korzystać z tego wynalazku, j ak to 
na naszśj scenie mieliśmy sposobność widzićć.

§ usterkę może łatwićj będzie naprawić, nie 
pociągnie to za sobą żadnych a żadnych kosztów, 
bo tu trzeba tylko coś ująć a nic nie dodawać! 
Sądzimy przeto, że w tym wypadku trafiliśmy 
”  myśl dyrekcji.

D ow cip .—żołnierz francuski pogwizdywał so
bie w koszarach Marsyljankę, czćm zirytowany 
oficer służbowy przybiega do niego i z gniewem 
woła: Cóż to znaczy?... Co? Marsyljauka.-W ięc 
ci się podoba ta arja? — Niezmięszany żołnierz 
niespodzianćm zapytaniem odpowiedział: Prze
bacz, kapitanie, właśnie dla tego, że mi się nie 
podoba, w y g w i z d u j e  j ą .

HOTEL SASKI przyjechali.- Stanisław Szołaj- 
ski obywatel z Galicji, Henryk Skibniewski oby
watel z Podola, Władysław Haller właściciel dóbr 
z Polanki, Henryk Haller właściciel dóbr z Jur- 
czyc, Jacek Siemiński właściciel dóbr z Króle
stwa, Ludwik Górski właściciel dóbr z Warsza
wy, Oskar Berger kupiec z Drezna, Stanisław 
Ciechanowski obywatel z Królestwa, Karol Dei- 
sting właściciel dóbr z Sambora.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali'. M. Kąt- 
kowski wł. dóbr z Rossji, Stanisław Olszewski 
radca szkolny ze Lwowa, Gustaw Głogowski ob. 
ze Lwowa, Leonard Olpiński ze Lwowa.

Sprawy sądowe.

Przed kilku dniami podaliśmy na tem 
miejscu najciekawszą część z procesu pra
sowego przeciw p. Platonowi Kosteckiemu, 
odpowiedzialnemu redaktorowi Gazety Na
rodowej. Nawał jednak procesów praso
wych nie pozwala nam podać ani ostate
cznego wniosku prokuratora, ani obrony 
p. Kosteckiego i obrońcy jego dra W ła
dysława Majewskiego, tak, jakeśmy to za
mierzyli. — Rezultat procesu tego znany 
już jest naszym czytelnikom.

Po wymownej i jędrnej obronie adwok. 
M a j e w s k i e g o ,  w której tenże wyraża 
swe przekonanie, że gdyby p. P. K. był 
sądzonym nie przez sąd przysięgłych, ale 
nawet przed wprowadzeniem w życie u- 
stawy z d. 9 marca 1869 r., toby i w ta- 
rim razie za niewinnego uznanym być 
musiał, sąd udał się na ustęp dla u łoże
nia pytań dla sędziów przysięgłych i  przed
łoży ł dwa pytania sędziom przysięgłym. 
Pierwsze odnoszące się do tego, czyli p.
Ą K. przez napisanie artykułu i t. d. stał 

się winnym zbrodni zaburzenia spokoju 
publicznego z §. 65, lit. a. priez usiłowa
no podburzenia do nienawiści przeciwko 

formie rządu — i  drugie takież pytanie, 
odnoszące się do administracji państwo
wej, poczem s ę d z i o  w i e  p r z y s i ę g l i  po 
naradzie, pod przewodnictwem dra Mali
nowskiego orzekli co do 1 pytania jedno- t 
głośnie przecząco, co do 2 ośmioma g ło- ' 
sami przecząco, czterema głosam i twier
dząco, w skutek czego wysoki sąd uznał 
p. P. Kosteckiego niewinnym.

L w ó w  23 lutego.
L. S p r a w a k a r n a  p. J a n a  D o 

b r z a ń s k i e g o  o naruszenie honoru w 
myśl §. 488 kod. kam., przeciw H e n r y 
k o w i  R e w a k i e w i c z o w i ,  J a n o w i  
L a m o w i  i E d w .  W i n i a r z o w i .

Skład sądu: Przewodniczący radca Uhle, 
wotanci radcy Ortyński i Dziedzicki; sę
dziów przysięgłych 13, zastępcą skarzyciela 
prywatnego jest dr. Ludwik Wolski; obrońcą 
obżałowanych dr. Maurycy Jekeles.

Przy stole sprawozdawców siedzą steno
grafowie i sprawozdawcy dzienników tutej
szych i zamiejscowych. Publiczność licznie 
zebrana składa się głównie z dziennikarzy 
i literatów. Środek sali zajmują liczni świad
kowie. Po zwykłych upomnieniach do pu
bliczności a w szczególności do skarzyciela, 
następuje odczytanie spisu świadków po
wołanych przez strony do rozprawy ustnćj: 
Obecni są: Dr. Milleret, dr. Józef Koliszer, 
Edward Simon, Jan Schneider, ekspedytor 
Dziennika Polskiego, Smochowski Witalis, 
Władysław Riegier, dyrektor banku hipo
tecznego, Ursprung dyrektor ruchu kolei 
Karola Ludwika, Klimkiewicz, Skerliński 
sekretarz magistratu, Śliwiński, Józef Ro- 
gosz, Teofil Szumski; ze strony p. Dobrzań
skiego: Stupnicki Hipolit, Karol Groman, ' 
Hefern i Kamil Stroner; nie stawili się: 
Kolankowski, Jan Czarnecki (słaby), Wil
helm Leopolski, Wincenty Kirchmayer, Mau
rycy Lazarus, dyr. ban. hipotecznego, Herz, 
sekretarz kolei Karola Ludwika, Offenheim 
jeneralny sekretarz kolei Czerniowieckićj, 
Gintl, dyrektor ruchu tejże kolei (nadcho
dzi w toku rozprawy), Liskowec buchbalter 
przy dyrekcji kolei, Józef Koliszer, dr. Ho- 
nigsmann (nieobecny We Lwowie), Broni
sław Komorowski. Ze świadków skarzyciela 
nie stanął p. Kamil. Pomimo niestawienia -- 
się tylu świadków, wnosi pan W olsk i, by 
rozprawy nie odraczać.

Dr. J e k e l e s  zgadza się na to , lecz 
zastrzega sobie prawo stawiania wnio
sków co do pojedyńczych świadków, którzy 
się nie stawili; konstatuje, że sąd nie za
wezwał powołanych jako świadków: pp. 
Hammera, dyrektora policji 1 Smidowicza 
nadkomisarza policyjnego.

W o l s k i  jest za rozpoczęciem rozprawy, 
mimo że wielu świadków nie przyszło bez 
tłumaczenia się; P' Gołuchowskiego, ró
wnież powołanego sąd me zacytował.

Sąd udawszy się na ustęp uchwala roz
prawy nie odraczać, oraz uchwala zawez
wać powtórnie tych, którzy się nie stawili, 
a nie usprawiedliwionych skazać na grzy
wnę: Kolankowskiego pod karą 10 złr. 
wzywa się na godz. 4, Kircbmayerowi na-
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kłada si@ kara 10 złr., Lazarusowi 25 złr., 
Kamilowi 10 złr., a Gintlowi 10 złr., oraz 
wzywa się go by się pod karą, 25 złr. sta
wił popołudniu.

Wszystkich świadków upomina przewo
dniczący do mówienia prawdy i prosi na 
godz. 4.

Następuje przesłuchanie oskarżonych ad 
generalia :

Henryk Rewakowicz, odpowiedzialny re
daktor Dziennika Polskiego, rodem ze So
kolnik, 32 lat, ma żonę i syna, karany za 
przestępstwa prasowe.

Edward Winiarz, właściciel drukarni, ro
dem z Tarnowa, 55 lat, żonaty, ojciec la- 
milji, jest księgarzem, nakładcą i druKa* 
rzem; dotąd nie był karany. ., n

Jan Lamm, główny wspólprac"w“^  Dz. 
Polsk. rodem ze Stanisławowa, o i  las, żo
naty, ojciec 2ga dzieci, służył 5 miesięcy 
w wojsku austrjackiem w r°ku 1859, jest 
dziennikarzem, nie był karany. Przewodni
czący odczytuje przysięgą dla sędziów przy
sięgłych, którzy przysi§oal$ kolej no, poczćm 
odczytano akt oskarżenia, tak opiewający: 
Dziennik Polski od początku swego istnie
nia, postawił sobie zadanie na wszelki spo
sób wyszydzać i poniżać p. Dobrzańskiego; 
w Acwnirh czasach mianowicie doszło to 
do ogromnych rozmiarów. W numerze 42 
z dnia 12 listopada 1869 i w nrze 70 z d.
9  grudnia tegoż roku znajdują się inkry
minowane ustępy. W nrze 42 znajduje się 
ustęp od słów: „mniemamy8 aż do „jak 
wówc?ąs,“ z którego wypływa, że Dobrzań
ski czerpał z jakiegoś funduszu dyspozycyj
nego; w nrze 70 ustęp od „Pókiż to czło
wiek® aż do „jegą patronowie, 8 wypowia
da, że p. D. stoi na żołdzie rozmaitych 
stronnictw politycznych i sprzedaje im swe 
przekonania, jakoteż że jest na żołdzie ko
lei, banków, nowo powstających spółek etc. 
To zawiera istotę czynu naruszenia honoru 
z §. 488 ust. karn. i przeto oskarża się p. 
Henryka Rewakowicza jako głównego re
daktora Dzień. Po/s., Edwarda Winiarza, 
który ten dziennik drukuje i Jana Lama 
jako głównego współpracownika i fakty
cznego redaktora i domniemanego autora 
tych artykułów, o przestępstwo z §. 488.

Odczytują się inkryminowane ustępy ja 
koteź całe artykuły dotyczące.

H e n r y k  R e w a k o w i c z :  Co do l z  
inkryminowanych artykułów zaprzecza, ja
koby zawierał hańbiącą wzmiankę o p. Do
brzańskim. O obydwóch artykułach wiedział 
jako redaktor i przyjmuje na się odpowie
dzialność za nie solidarnie z panem Łamem, 
który też brał udział w tych artykułach i 
tego nie przeczy. Powody napisauia 2 ar
tykułu, były następujące. Powszechnie wia
domo, że pan D. nie może znieść żadnego 
nowego, przedsiębiorstwa dziennikarskiego 
i zawsze stara się takowe podkopać w o- 
bec publiczności, rzucając nań obelgi ró
żnorodne. Tak nowe pismo musi odrazu 
podjąć walkę osobistą, która tamuje roz
wój programu, ztąd wyradza się niechęć 
czytelnictwa i rozbicie obozu krajowego na 
koterje. Dziennik Polski założonym został 
w zamiarze szerzenia polityki umiarkowa
nia, t. j. tćj polityki, która licząc się z o- 
kolicznościami, propaguje cichą pracę, dą
żenie ku realnym celom, i stara się poło
żyć tamę .krżykactwu. Nim wyszedł pierw
szy numer, już Gaz. Nar. przeciw programo
wi jego jakoteż przeciw redaktorom, współ
pracownikom i domniemanym właścicielom 
wystąpiła. Dz. Pol., z początku nie chciał się 
wdawać w tę polemikę, lecz ciągle wzra 
6tającą zaciekłością Gazety zmuszony zo 
stał do tego. C a ła  publicystyka jednomyśl
nie potępiła tę polemikę. Tedy obżałowani 
chcąc, raz zakończyć spór, postanowili do
prowadzić go do ostateczności i wywołać 
rozstrzygnięcie publiczne przed kratkami 
sądu. Ztąd artykuł w nrze 70 Dzień. Pol.

P r z e w o d u .  Czy pan sam pisałeś ar 
tykuł ?

O s k a r .  Lamm go skoncypował, lecz 
potem wspólnieśmy poprawiali, zanieśli do 
drukarni i uskutecznili korektę. Przeto też 
solidarnie za niego odpowiadamy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Część urzędowa-
Z rady szkolnśj. — Na przedstawienie rady 

gminnćj w Baska, rada szkolna krajowa nadała 
przy tamtejszśj szkole głównej posadę dyrygują 
cego nauczyciela Rudolfowi Grossmanowi, dotych 
czasowemu nauczycielowi przy tejże szkole, zaś 
posady 2-go, 3-go i 4-go nauczyciela: Mikołajowi 
Finikowi nauczycielowi przy tejże szkole, Anto. 
niemu Zielińskiemu zastępcy nauczyciela w Bole 
chowie i Edmundowi Gergowiczowi zastępcy na 
uczyciela w Ohnowie.

Stypendjum. — Kuratorja fundacji stypendyj 
nćj Piotra Więclawskiego, nadała jedno opróżnio 
ne stypendjum tśj fundacji dla słuchaczów praw 
przeznaczone w rocznćj kwocie 150 złr., począwszy 
od roku szkolnego 1870, 'Władysławowi du Vail 
słuchaczowi praw z I-go roku na wszechnicy Iwo
WBkiśj.

G o sp o d a r stw o , przemysł i h an d el.

W s p r a w ie  upadłości domu handlo- 
wego F. J. Kirchmayer i Syn.

Upadłość domu bankowego F. J. Kirch- 
majer i syn dla tutejszego świata handlo
wego a mianowicie dla wielu bankierów 
wtajemniczonych w sprawy finansowe i han
dlowe nie przyszła wcale niespodzianie. Od 
niejakiego czasu już p. Kirchmayer nie po
siadał ich zaufania a w ostatnich kilku mie
siącach niektóre fakta zachwiały zaufaniem 
tym do reszty. Ztąd tłomaczyć sobie należy 
tę okoliczność że tutejsze domy handlowe 

bankowe w upadłości Kirchmayera nie 
1 wcale interesowane i żadnych nie po

niosą strat. Mniśj przezorni aniżeli kra
kowscy bankierowie i przemysłowcy byli, 
nie mówiąc już o większćj publiczności, 
nasi «panowie.“ Pokładali oni jak się po
tasuje w p. Kirchmayerze wielkie zaufanie, 
do czego nie mało przyczyniała się ta o- 
koliczność, że pozostawali z nim od dawna 
w bardzo bliskich stosunkach towarzyskich 
i wielkićj poufałości, i że p. Kirchmayer 
)ył kompletnym „kawalerem.® Właśnie ta 
okoliczność, która zwykłych kupców i finan
sistów czyniła podejrzliwymi względem p. 
(irchmayera, jednała mu z innych stron 

wielkie zaufanie, drogo teraz opłacone.
Jako dowód, że tutejsi finansiści w osta

tnim czasie stracili zaufanie w domu bau- 
cowym Kirchmayera i nie wierzyli w owe 
miljony, które Kirchmayer miał zarobić na 
tupnie dóbr krajowych, opowiadają nam 

następujący fakt: Towarzystwo sztuk pię- 
snych krakowskie miewało dawnićj znaczną 

część funduszów swych złożonych w domu 
jankowym Kirchmayera. Szczęściem w bie
żącym roku wybrano do wydziału i na se
kretarza honorowego tego towarzystwa p. 
Makowskiego, jednego z dyrektorów banku 
dla przemysłu i handlu w Krakowie. Za 
jego radą towarzystwo odebrało fundusze 
swe od Kirchmayera i tym sposobem je 
uratowało. Byłoby to nie małą także klę
ską, gdyby jedno z towarzystw, które mają 
zapewniony byt, poniosło znaczniejszą stratę 
i w skutek tego może się zachwiało.

Również kilku innych znaczniejszych ban
kierów i przemysłowców w ostatnim czasie 
dopiero wycofało się z interesów z Kirch- 
mayerem.

Wiedeńskie dzienniki potwierdzają jedno- 
zgodnie, że Kirchmayer w Wiedniu nie 
został nic dłużnym nikomu — że zatem 
Wiedeń przy upadłości tćj nie ponosi ża
dnych strat.

Co się tyczy gry giełdowćj Kirchmayera 
we Wiedniu, opowiadają nam, że Kirch
mayer, jak się to po giełdowemu wyraża 
„kontrminował® akcje banku dla przemy
słu i handlu w Krakowie i  spekulował na 
spadek ich. Wysilenia jego pod tym wzglę
dem jednak były daremne i przyprawiły 
go tylko o znaczne straty.

Sąd wiedeński polecił już opieczętowa
nie wiedeńskiego kantoru i mieszkania Kirch
mayera i ze względu na ważność sprawy, 
zamianował dwóch komis rzy sądowych, 
mianowicie notarjuszów Rappa i Lechnera.

Pobyt Kirchmayera dotychczas jest je
szcze niewiadomy, nie wiemy, o ile wiado
mość z Wiednia, że bawi w Londynie, jest 
prawdziwą. Gdyby K. był w Londynie, po
licja austrjacka mogłaby, wysławszy za nim 
urzędnika policji z dowodami bankructwa, 
żądać wydania jego. Prawo angielskie w 
takim razie nie sprzeciwia się wydaniu.

Przy zamknięciu dziennika otrzymujemy 
od p. adw. dra Rybickiego obszerne pismo 
przedstawiające cały przebieg upadłości do
mu handlowego Kirchmayera od chwili 
pierwszych pogłosek o jego niewypłacalno 
ści aż do podania o konkurs. Pismo to po 
damy jutro.

Nasze zakłady fabryczne.
IV.

Fabryka maszyn p. Z ie le n ie w sk ie g o .
( Ciąg dalszy.)

Głównym  ̂mattSJjułciń* używanym w za
kładzie p. Zieleniewskiego jest oczywiście 
żelazo, które jednak po największej części 
sprowadzane jest z zagranicy.

Samego bowiem żelaza kutego i blach 
kotłowych żelaznych sprowadza fabryka 
corocznie około 2000 cetnarów z Prus za 
sumę przeciętną 2 0 , 0 0 0  z łr .; surowiec zaś 
lany, którego fabryka potrzebuje corocznie 
2500 cetnarów za 8500 złr., jest przewa
żnie pruski, węgierski i angielski, a w V; 
tylko części krajowy.

Okoliczność ta jest dosyć zastanawia 
jącą. Czemuż bowiem fabryki nasze zmu
szone są sprowadzać materjał tak ważny, 
jakim jest żelazo, z zagranicy? Czyż w kra. 
ju nie ma żelaza? Przeciwnie, mamy nie. 
jednę kopalnię rudy, ale nie mamy ducha 
przedsiębiorczego, rzucamy nasze kapitały 
na pastwę pierwszemu lepszemu awantur
nikowi, który nam obiecuje szalone zyski 
ze spekulacji giełdowych, a nie umiemy

zadowolnić się zyskiem mniejszym ale pe
wnym, składając nasze majątki w rozli
cznych przedsiębiorstwach krajowych, któ
re dlatego tylko nie mogą się rozwinąć 
należycie, bo im brak ożywczego kapita
łu. Z tej naszej nieudolności korzystają 
tylko Niemcy, którzy lepiej umieją ocenić 
bogactwa podziemne naszego kraju, ni
żeli my sami. W samej rzeczy największe 
kopalnie żelaza, któreśmy mieli w Z ak o-  
jan em , zakupione zostały przez Prusaków.

Podobnie ma się rzecz z węglami. Fa- 
jryka p. Zieleniewskiego potrzebuje ro
cznie około 1 0 , 0 0 0  cetnarów węgla ka
miennego. Inne zakłady fabryczne istnie
jące w Krakowie i w Galicji potrzebują 
stosunkowo jeszcze większą ilość tegoż 
opału, ale wszystkie prawie fabryki spro
wadzają swoje węgle z Prus.

Nie przeczymy, że węgiel pruski jest o 
wiele lepszy i wydatniejszy, niżeli węgiel 
wydobywany z kopalni leżących w okręgu 
krakowskim. Nie przeczymy także, iż ko
palnie krakowskie nie zdołałyby zaopatrzyć 
wszystkich zakładów krajowych w potrzebną 
iość węgla. Ale czyż kopalnie, otworzone 

gdzieniegdzie w okręgu krakowsk. są prowa
dzone z należytą energją? Czy zresztą okręg 
krakowski, w którym według zdania znaw
ców powinny się znajdować obszerne po- 
tłady węgla, kcrespondujące z pokładami 
pruskiemi, zbadany jest dokładnie? Dotych
czas u nas kopanie węgla jest tak dorywcze 
i przypadkowe jak wydobywanie nafty. W 
topalniach krzeszowickich za małe są an
gażowane kapitały, aby mogły osięgnąć 
rezultat pomyślny, a Jaworzno wtenczasby 
dopiero mogło być należycie eksploatowa
ne, gdyby się zawiązała większa spółka ze 
znacznym kapitałem, któraby odkryła wszy st- 
tie pokłady węgla tamże skoncentrowane. 
Zresztą znawcy twierdzą, że strona tatrzań
ska także ma pokłady węgla, ale dotych
czas nie robiono żadnych starań około zba
dania naszego kraju pod względem górni
czym. Słyszeliśmy wprawdzie, że bank kra- 
towski poruszył niedawno myśl zawiązania 
spółki, w celu zbadania Galicji w tymże 
kierunku, ale nie wiemy dla czego ten 
projekt dotychczas nie został urzeczywi
stniony. Byłby to niezawodnie początek 
powój ery przemysłu górniczego w kraju
i dla tego gorąco pragniemy, aby zamiar 
ten nie został tylko zamiarem.

Od uwag tych, które nam się mimowoli 
nasuwają przy rozstrząsaniu obrotu kapi
tałów w naszych fabrykach, wracamy do 
zakładu p. Zieleniewskiego.

Wspominaliśmy już, że fabryką całą po
rusza maszyna parowa, która służy do po
pędu 2 1  maszyn pomocniczych, jakoto: to
karń, świdrów, maszyn do gwintowania 
szrub i do przebijania dziur, nożyc do że- 
aza, heblami, szlifirni, wiatraka do 1 2  ogni 
fowalskich i pędzenia odlewami żelaza, 
fiły krążkowćj i t. p. Prócz tego jednak 
zatrudnia p. Zieleniewski około 100 robo
tników, których roczna płaca wynosi razem 
w przecięciu około 28,000 złr. Najlepszy 
ztąd dowód, jak mylnym był przesąd da
wniejszy, że maszyny odbierają chleb lu
dziom.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie komitetu towarzystwa gospo
darskiego galicyjskiego za rok 1869.

(Ciąg dalszy.)
~ \TŚ f ' ' łkt® ,• . ,
W poruszonej przez ministerstwo sprawie 

uprawy łąk metodą Petersena, oświadczono:
ii metoda ta, jakkolwiek doskonała, w Galicji 
rozpowszechnić się nie da, gdyi w stosunkach 
kraju naszego kupno 1 morga łąki mniej ko
sztuje, aniżeli melioracja wspomniona, która 
wymagałoby kosztów nakładu na morg od 
100— 200 zł. Ze względu wszakże, iż po 
żądanem byłoby dla uczniów dublańskich ob- 
znajomić się z tą metodą, proszono o 500 
zł. subwencji na założenie takiego wzorca 
w Dublanach —  na co lei ministerstwo zezwo
liło, żądając poprzednio przedłożenia planu i 
kosztorysu. Plan wypracowany przez dyrekcję 
dublańską już odszedł.

Na wezwanie wydziału krajowego, zarzą
dzono dochodzenie po oddziałach o szkodach 
zrządzonych przez „niezmiarkę,® tudzież przez 
inne owady i zwierzęta.

Zarządził też komitet badania po oddzia
łach, co do trybu postępowania organów ka 
tastralnych, przy zbieraniu dat o cenach zie. 
miopłodów ikoszatch nakładu, z ostatnich lat 15.

Na żądanie towarzystwa owczarzy Galicji 
wschodniej: proszono zarządy kolei żelaznych 
o zniżenie taryfy dla owiec na wystawie wro 
oławskiej— i uzyskano takowe.

Życzeniu oddziału horodeńskiego, aby wyda
ne zostało dziełko o pszczelnictwie dla włościan, 
stało się zadość w podaniu komitetu do mini
sterstwa o subwencję na cele pszczelnicze.

W przedmiocie ustawy chowu bydła wyda 
nćj dla Styrji, oświadczył się komitet w za
sadzie za tą ustawą z małemi zmianami, któ
rych szczegóły wnieść mają przeznaczeni prze
zeń delegaci, w komisji namiestniczej zasiadać 
mający. Wskazał przytem brak na weterynarzy 
potrzebę założenia takiejże szkoły.

Do narad w namiestnictwie nad ustawą le

śną mianowano delegatów; również i do na
rad nad ustawą wodną; jakoteż do narad 
nad projektem ustawy o podziałach gruntów, 
o zagajaniu i utrzymywaniu lasów gminnych.

Udzielono opinji namiestnictwu co do pro
ponowanych przez radę szkolną kandydatów 
na kurs rolniczy do Wiednia wysłać się ma
jących;— jakoteż w przedmiocie nadesłanego 
z ministerstwa projektu do ustawy o rybo
łówstwie.

Co do zaprojektowanej przez ministerstwo 
stałej komisji krajowćj do podniesienia cho
wu koni, oświadczył się komitet w zasadzie 
za taką komisją, warując przytem, iżby ko
misja składała się z 5  członków tylko, iżby 
komendant miał tylko głos doradczy, a prawo 
przedstawiania przewodniczącego iżby przy
sługiwało wydziałowi krajowemu w porozumie
niu z towarzystwami rolniczemi.

Na żądanie komisji fizjograficznej, podano 
do ministerstwa rolnictwa prośbę o interwencję 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, aby u- 
stawa o łowieniu ptaków jak najrychlej do- 
sankcji przedłożoną być mogła.

Poparto też podanie komisji fizjograficznej 
petycją do sejmu, o wstawienie się u rządu 
centralnego, ażeby wyjednał u Państw połu
dniowych ochronę ptaków wędrownych w cza
sie ich przelotu; zarazem proszono o 500 zł. 
subwencji na wydanie popularnego dziełka o 
ochronie zwierząt i ptaków pożytecznych.

Przedłożono namiestnictwu wyczerpującą 
relację w przedmiocie pomnożenia stacji o- 
gierów, na podstawie opinji z 16 oddziałów 
nadesłanych.

Na uroczystość powtórnego złożenia do gro
bu pozostałych szczątków króla Kazimierza 
Wielkiego, mianowano delegację z 2 1  członków.

Egzamina leśne, do których komitet jak 
zwykle proponował egzaminatorów, odbyły się 
w Listopadzie.

Zdało czterech kandydatów egzamin wyższy, 
a 25 kandytatów egzamin niższy.

Fundację styp. ś. p. ks. kanonika Żmigrodz
kiego uchwalono połączyć z inną fundacją; 
a celem aktywowania fundacji styp. imienia 
JEks. Kazimierza hr. Krasickiego, będzie przed
łożony odnośny dokument fundacyjny szan 
zgromadzeniu do zatwierdzenia.

Nadesłane okazy owadów szkodliwych z od
działów, namiestnictwa i od stron rozmaiych, 
przesłano do rozpoznania p. prof. Nowickie
mu do Krakowa, a opinję jego udzielono na
miestnictwu.

Wydelegowano imieniem towarzystwa p. 
Kajetana Agopsowicza do narad w komisji 
ministerjalnćj nad sprawą podrożenia mięsa i 
innych wiktuałów.

Z powodu grasującej zarazy pyska i racic 
u bydła rogatego, wysłano docenta weterynarji 
w szkole dnblańskiej p. Kubickiego, w strony 
tą zarazą dotknięte celem niesienia ulgi i po
dania środków zaradczych, a ministerstwo pro
szono o pozwolenie pokrycia wydatków z pie
niędzy subwencyjnych, na co też uzyskano 
pozwolenie. (C. d. n.)

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznij dnia 22  

lutego 1870 r.
złr. c. złr. c.

Wierzyca pszenicy zimo. od 4 50 do 5 1 0
„ jarćj 4 40 4 75

„ żyta ................. 2 85 3 -
„ jęczmienia . . 2 50 2 75
,, owsa .............. 1 87% 2 -
„ grochu . . . . 2 75 3 50
1. j a g ie ł .............. 5 50 6  —
„ fasoli................. 4  _ 5 -
„ tatarki............. 2  — 3 50
„ . koniczyny biał. 30 — 35 —
,, „ . czerw. 25 - 30 —

wyki ................. 2 50 3 —
„ ziemniaków . . 4 20 1 30

Centnar wied. siana . . 4 75 2  1 0
„ słomy . . 4 — 1 15

Funt mięsa wołowego ze
spasionego bydła. . . — 2 2 — 24

Funt mięsa z drob. bydła -  2 0 — 2 2
„ polędwicy wołowćj -  30 — 40

Garn. spiryt. 90° tral. z opł. 1 95 2 50
„ okow. 80° „ „ 4 50 1 75

Garniec masła młod. św. 3 75 4 —
Funt wied. słoniny . . . — 40 -  48

,1 „ s o li ............. -------- -  7
Kopa jaj kurzych . . . . 4 25 1 30
Miarka kaszy jęczmiennej —  45 -  60

„ „ iiitarczanej 1 40 4 45
„ „ pszenicznej 4 30 4 35
„ „ perłowćj'. . 1 — 4 20
„ „ tatar, całej. -  95 1 —
„ „ tat. łupanej — 80 — 85
„ pęcaku ................. -  75 -  80
„ kaszy jaglanćj . . -  75 — 85

Cent. mąki pszenicznej . 8  30 11  60
Sąga drzewa opałowego

bukowego . . . . 14 - 44 50
dębowego . . . . 1 2  - 14 —
olszowego . . . . 1 0  - 10 50
sosnowego . . . . 9 — 9 50
jodłowego . . . . 7 50 8  —

Sąga maj. 50 cent. wied.
węgli kowalskich . . —  — 25 —

„ zwyczajnych . 2 0  - 2 2  —
Cent. netto węgli kowal. — 65 —  70

1. ,1 zwy<*. -------- —  50

K  u r s P a p i e r ó w P i e n i ę d z y.
Kraków 24 lutego j

Papiery krajowe:
Renta   ...............................

„ w srebrze ..............
Losy pożycz. z r. 185-1"

„ n » I8 6 0 ..
„ ii . » 1864..

Gafie, obligacje iudemn.. .
„ listy zast............. ..
„ ; „ ,, fian.hypot.
Ot/ligi pierwszeństwa : 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 6% . .
„ ., „ Remis
„ Czerniow. 15 /« ••••

„ 1867.........
„ „ 1 8 6 8 . . . . ,  

Akcje przemysł, i  barn.
Lombardy.......................
Akcje kol. K. Lud. galic,. 

„ koL czerniow.. . .
„ kol. RudcUa. . . .
n kol. siedmiogr. .
n kol. półn,-wscb..
„ banku naród.. . .
„ ^ k ł .  kredyt...........
* n  i!’ W8ck°dnia . . .
* v ,* kredyt, węg.
„ banku obrotow., . .
■ n kypotocz. g :1
n » kandl. ogóin.
„ s krakowski z.

wpłatę złr 83
Lóśy kredytowe............

Papiery zagraniczne. 
Listy *a«t pol zkujp, Ie mis

żądają! płacę 
złr. wat. a.

62 -  
72 —

97 — 
120 75 
74 25

J21 76 
103 —
97 -
82 co
92 50 
90 —

61 50 
71 50

96 25 
120 -  

73 76

121 —
102 —  
96 — 
81 50 
91 5(» 
89 -

242 — 
237 -  
207 50 
164 50 
169 -  
163 -  
729 -  
269 25 

96 50 
89 50 

119 —

241 75
236 25 
206 50 
163 50 
168 
162 50 
726 
268 50 

95 50 
88 50 

118

70 -  67 -  
161 — 160,.—

94 25 93 75

ii u u i, Ilem is. 
,i likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied................
i, warsz.-bydg. . . . . . .

80s. pr. z r. 1 8 6 4 . . . . . . .
* „ z r. 1866..............

Waluty: Srebro................
D u katy   ...................
Napoleondory.......................
Im periały..............................
Gourunt pruski.....................
Soayjsk. ruble pap.

Wiedeń 23 lutego. 
Dług panst. R enta.. .  .5*/,

w srebrze.............6 °/o
„ wal. austr. spłać. 5 % 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .
* i, 1854 4•/,
na 500 1860 5
na 100 1860 5%

Como “M 00 1 8 6 4 . . . . .  
Oblig. ind. Qai.V.V.'.Vs*/’
« ’{•„ 7 Luków. 5°/°
Gafie, pożycz, głodowa 7 •/ 

Akqje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. 
Anglo-węgierskie. . . . . . .
Austr. kredytowe.. . . . . .
Kredyt, haudl. przemysł.. 
Dyskontowy austr. . . . . .
Franko austr.. . . . . . . . .
Krakowski handl, przem.
Galicyjski krajowy.........
Narodowy ..................

żądają! płacą 
złr. wal. a.
93 60 93 -
78 50 77 50
71 — 70
70 50 69 50

159 _ 157 50
158 — 156.J50
122 — 121 50

6 85 5 80
9 95 9 90

10 15 10 -
1 83 1 82

.1 51 „  1 50

62 61 85
72 — 71 80
99 — 98 76

234 50 233 50
91 — 90 —
96 79 96 50

104 — 103 50
120 80 120 20
24 — 23 50
74 30 73 80
74 — 73 50

101 50 100 60

335 „ . 334 50
98 _ 97 -

34 2 — 138 -
268 90 268 7073 75 73 25
l la 26 114 75

61 60 -■
727 726 -

Akcje kolet.
Alfold Fium e......................
Czeska zach. na 200 złr 

północn. „150 „ 
Elżbiety. . . .  na 200 „ 
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „ 
Kar. Ludwika,, 200 „ 
Koszyc. Oderb, 170 „ 
Lwow.-Czerń. na 200 złr
Półn. zach. a u s t r .................
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.
Theissbabn ........................
Tram w ay...........................
Południowa na 500 fr.. . ,  

ier. półn.wsch. 200 złr 
wschodnia 200 „

nneje przem. i L isty  zast
Borysławskie naft. 200 fl 
. . .  r. 1 m n f l  fi*/

” ” Bank. Włoś. 6 °/,
-B ank. naród. M.K. 5°/( 
l  V „ W .A.57,

zast. węgierskie 5) /, 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 3006. / 
„ „ zachod.300 „ 5“/

Elż. cm. 1862 
B1*

żądaj 41 płacą
ałr. wal. a.

174 60 174 —
231 60 230 50
126 50 125 50
193 — 192 50
2 1 4 0 - 2135
187 75 187 25
•236 75 236 25
62 50 62 —

207 25 206 75
203 25 202 75
165 - 164 -
168 50 168 -

) 376 — 374 — 1
243 — 242 50
162 — 161 50
243 - 242 80 t

.103  50 163 — I
66 50 96 —

• 230 — ___
103 - 107 50
78 — ------
—  _ -----
91 - 90 50
91 — 9') ńP
97 80 97 60
93 15 93 -
91 — 90 50

93 50 93 —
92 - 91 50

, 92 51 92 - -
1, 90 50 90 25
1, 96 1 - 95 50

Ferd. za lOOzłr.M.K.6 °/, 
. „ „ W.A.5»/,

„ „ (sr.płat.)5%
1 Karola Ludwika na 

300 złr. 6 % 
„ „ 2 emissja .

Lwow. - Czerń.-Jassy: 
I. emis, na 300 złr. 5 % 

IŁ a a **/.
IR- » x 6 '/,

Rudolfa na 3006. 5°/,
, Siedmiogr. 200 „ 6 %
sąd ow a na 500 fr.
„ II. emis. .

1875 „ 76 „ 
1877 „ 78 „

Losy prywatne.

6 */.
6%
6%

■ry  » i0  II M.K.
;lugi na Dunaju 100 „ 
jlewicza . . .  .na 10 „
ł y  na 4 °  fl. W.A
Ify  na 40 „ M.K.
dolfa . . .  „ 10 „ W.A
im    40 „ M.K

Genois „ 40 „ M.K 
misławow 20 „ W.A  
pestu .. na 1 10 „ M.K, 
ildstein „ 20 „ „
ndischgratz 20 „ „

Wexle:
Augsbrg. za lOOfl.niem.41/,

żądają| płacą żądaj ą| płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.
91 — 9O 60 Berlin za 100 tal. 5 skonto __„ ____
89 - 88 - Frankf. za 100 fl. 4 )) 103 65 103 45

106 25 104 75 Hambrg 100 mark 4 11 91 90 91 90
Londyn 10 ft  st. 3 „ 124 40 124 20

102 50 102 - Paryż za 100fr 2j 49 40 49 3
97 - 96 25 Monety:

Dukaty ważne. . . . 6 85 5 84
82 50 82 - Napoleony............ 9 91 9 90
92 25 91 75 Srebro ......... .. 121 65 121 35
90 — 89 75 Lwów 22 lutego.
92 20 91 90 Indemniz. galicyjska. 6 % 73 80 73 30
90 60 90 40 „ buków.. • • 5% — _  —

143 — 142 50 Listy zastawne . . . . .  4% 77 35 76 80
142 — 141 50 1} g • • ■ • •• 6 % 87 30 86 80
121 50 121 25 Pożyczka głodowa. . 7»/, 101 - 100 -
94 10 93 9p Akcje banku hipot,. •• 6 % 107 50 106 —

250 - 249 - n n włościan . .  6 7 , 92 - 90 50
_  — — — Dukat ważny . . . . 5 84 5 77
— — — - Napoleon d’o r ......... 9 91 9 8 .)

Półimperjał ros. . . . 10 15 10 -
160 50 160 - Rubel srebr.............. • • • • 1 96 1 90
37 — 36 — „ papierowy.. • • • • • • 1 51 1 50

100 — 99 - I alar pruski........... • • • • > _ — — _
18 50 17 50 Srebro ....................... 122 50 121 2>
34 6 ' 33 50 W n ra za w n  22 lutego Rs, k Rs. k
31 50 30 50 Listy zast. aerji 1 . . . . 4 7 , 94 35 94 2
16 50 16 — » „ „ . 2 . . ..4 % 93 52 93 2
41 — 40 - „ likwidacyjne. . ..4 % 76 93 76 60
30 50 29 50 Poż. lot. z 1864 . . . . 57, 158 50 i57  5(
28 75 27 - „ „ z r. 1868 . . . .5 7 „ 159 - 158 -

126 — 124 - Akcje kol. warsz.-wied . . . . 69 — 68 25
23 - 22 - „ „ warsz. -bydg.. 72 25 71 75
21 50 2() 50 „ „ warsz. -teresp. 105 25 104 67

- „ łódzkie —  — —  ___
103 40 103 25|WexV na W ieleń zaJSOzł 98 8fi '-----------
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Sporządzono w biurze komisarjatu targowego 

Dan jak wyżej.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Za komis, targów.
Fran. Wierzuchowski. Siermontowski. 

J. Launer.

Wiadomości telegraficzna.
Praga 2 2  lutego. Skonfiskowano znowu 

dziennik czeski Obrana. Tutejsi czescy 
nauczyciele zamierzają do rady szkolnej 
powiatowej wybrać deklaranta pana Fin- 
gerhut.

Stronnictwo staroczeskie wątpi o mo
żności przeprowadzenia ugody, gdyż przy 
zaproszeniu na konferencję do Wiednia, 
pominięto Czechów z Morawy i zachowaw
czą szlachtę.

Na dzisiejszem posiedzeniu rady miej
skiej oświadczył Brauner, że niepotwier- 
dzenie jego wyboru nastąpiło w skutek 0 - 
lecnej politycznej sytuacji, w skutek jego 
politycznego stanowiska i politycznego 
przekonania; spodziewa się wszakże, że 
wierny i nadal swym zasadom, zejdzie się 
jeszcze kiedyś z rządem, do którego nie 
będzie stał w opozycji.

Peszt 2 1  lutego. Reform donosi: Spra
wa Pogranicza Wojskowego wcale jeszcze  
nie jest blizką rozwiązania. Między oby
dwoma ministerstwami możliwe jest w sku
tek tego groźne starcie. — Ministerstwo 
przedlitawskie odrzuciło uchwały zapadłe 
ęod przewodnictwem cesarza, pomimo, że 
ministrowie Brestl i Hasner brali udział 
w konferencji. Ministerstwo przedlitawskie 
obstaje przy żądaniu podwyższenia węgier
skiej kwoty na spłacenie odsetek od dłu
gu państwa. Herbst występował bardzo 
jurzliwie.

Znaczna część zecerów wróciła znowu 
do pracy.

Peszt 2 2  lutego. [Posiedzenie izby niż
szej], Madaraz interpeluje ministra spraw 
wewnętrznych, dlaczego wczoraj w pobli
żu sejmu wojsko ustawiono.

Iranyi zapytuje o powód uwięzienia 
taspe’g o ; czy prawda, że go wydano wła

dzom przedlitawskim i  na mocy jakiego 
prawa? Potem nastąpił dalszy ciąg roz
praw nad budżetem.

Monachjum 21 lutego. Król ociąga się 
z przyjęciem dymisji ks. Hohenlohe.

Paryż 20 lutego. Gaulois dowiaduje się, 
że cesarzowa zamierza w miesiącu maju 
odbyć podróż do Danji i Szwecji.

Paryż 2 2  lutego. Gaulois utrzymuje, że 
lr. Daru wobec teraźniejszego położenia 
politycznego otrzymał od lewicy przyrze
czenie, że się wstrzyma od wszelkich in
terpelacji dotyczących spraw zagranicz
nych,

Według Liberte wywołała bardzo żywa 
wymiana depesz między Paryżem a Pe
tersburgiem, pogłoskę o francuzko-rosyj- 
skiem przymierzu. Hr. Stackelberg miał 
otrzymać pełnomocnictwo do bezpośre
dniego rokowania z hr. Daru w sprawie 
rumuńskiej i bawarskiej.

Paryż 2 2  lutego. Prefekt Sekwany wnosi 
w sprawozdaniu do rady municypalnej o 
zaciągnięcie pożyczki 250 miljonów.

Gaulois donosi: Papież wyprosił sobie 
30 oficerów austrjackick w celu zreorga
nizowania armji papiezkiej.

Ks. Napoleon i arcyks. Albrecht byli 
obecni na wczorajszem i dzisiejszem po
siedzeniu ciała prawodawczego.

(Posiedzenie ciała prawodawczego.) Do
kończenie rozpraw nad interpelacją J. Fa- 
rre’a. Hr. Daru protestuje przeciw zarzu 
towi, że ministerstwo wywołuje zaburzę 
nia spokoju. Francja nie ma już obecnie 
rządów dyktatorskich, ale jest krajem wol
nym, pragnie porządku i wolności a od
pycha wszelkie wybryki. W gabinecie pa
nuje zupełna jednomyślność, panujący zga
dza się z własnej woli na życzenia naro
du i stara się coraz więcej o ustalenie 
wolności. Także i między gabinetem a izbą 
panuje zgoda. „Na wewnątrz i na zewnątrz 
chcemy pokoju, pokoju społecznego i  wol
ności; chcemy rozbroić opozycję, uwzglę
dniając słuszne jej żądania. Między poje- 
dyńczymi członkami ministerstwa nie ma 
nieporozumienia. Razem wstąpiliśmy do 
gabinetu i razem załatwiamy wszelkie 
sprawy. Jeżeli izba pójdzie z gabinetem, 
natenczas wspólnie pracować będziemy 
nad rozwojem wolności.

„Dlaczegóż więc narażać bez potrzeby 
kraj na niebezpieczeństwa nowych wybo
rów? Byłoby to na swojem miejscu, gdyby 
między gabinetem a izbą nie było zgody. 
Ministerstwo żąda tylko czasu do działa
nia. Wolne narody chcą mieć udział w 
obradowaniach i przyjmują nie bez po
przedniego zbadania. Izba rozstrzygnie.® 
(Żywe oklaski i poruszenie.)

Na krótki czas zawieszono posiedzenie, 
poczem członkowie prawego i lewego środ
ka proponują następujące przejście do 
porządku dziennego : „Wobec tak jasnych 
i lojalnych wywodów ministra, zapewnia
jących Francji wolność i porządek, prze
chodzi izba pełna ufności do porządku 
dziennego.® J. Favre zabiera głos. Życzy 
sobie szczęścia z powodu mowy ministra. 
Jest to wcale nowem, widzieć ministra 
zrywającego z tradycjami przeszłości, by 
ustalić wolność. Pomieniony porządek 
dzienny przyjęto 237 głosami przeciw 18

rezolucyjnej; jest to lekceważenie tak wa
żnej sprawy. Dziwniejsza jednak, że de
legacja nie wpływa na to , aby posiedze
nia odbywały się regularnie. Czyż ma się 
zakończyć tak jak w roku zeszłym? Wąt
p ię , aby sobie tego miano życzyć. N ie
pomyślne rozwiązanie tej sprawy jest le- 
pszem i  mniej godności narodowej ubli- 
żającem. niż przeciąganie takie bez koń
ca i robienie sobie zabawki ze sprawy 
wysokiej wagi.

Albo program rezolucyjny jest odpo
wiedni i pożyteczny, albo nie. To pytanie 
trzeba sobie zadać i odpowiedzieć. P o 
średniej bowiem drogi nie ma w tej oko
liczności.

Przegląd polityczny.
W ied eń  2 2  lutego.

K. Niektóre dzienniki twierdzą, że obe
cny minister węgierski Lonyay n ie  zosta
nie mianowany ministrem finansów pań
stwowym. Z najpewniejszego źródła mogę 
zaprzeczyć tym twierdzeniom. Sam ce
sarz życzy sobie mianowania L o n y a y a ,  
co zapewne nastąpi wkrótce. Charakter i 
zdolności p. Lonyaya czynią go bardzo 
pożądanym i nominację jego każą uwa
żać jako? fakt pomyślny dla całej mo- 
narchji.

W radzie państwa, gdzie obecnie co- 
dzień odbywają się posiedzenia, toczy się 
ciągle dyskusja nad podatkiem zarobko 
wym. Trudno i prawie niepodobna zdać 
natychmiast sprawę z posiedzeń. Wobec 
nieskończonej ilości przemówień mnóstwa 
wniosków, poprawek do każdego para
grafu a nawet ustępu, powstaje chaos ' 
zamieszanie. Dzisiaj przyjęto po długiej 
dyskusji paragrafy: 8 , 9, 10, 11 i 12.

Trudno sobie wytłómaczyć, dlaczego tak 
rzadko odbywają się posiedzenia komisji

W sprawie reformy wyborczej minister
stwo mimo częstych i gorących konferen
cji na herbatach u p. Giskry nie powzięło 
jeszcze żadnego stałego zamiaru. Nie wie 
ono jeszcze, czy ma wnieść projekt bez
pośrednich wyborów, czy tylko projekt 
p oin n o ż e n i a liczby posłów do rady 
państwa. Co do pierwszego projektu, mi
nisterstwo obawia się, ażeby nie zyskał 
większości w izbie, z powodu że narusza 
kompetencję sejmów. Ministerstwo zdaje 
się  liczyć na to, że projekt pomnożenia 
liczby delegatów do rady państwa lepiej 
przyjętym zostanie przez sejmy. Minister
stwo liczy oczy wiście na słabostki ludzkie.

Z tern wszystkiem zdaje s ię , że mini
strowie nie zdecydują się na przedłożenie 
tej sprawy izbie niższej w bieżącej sesji.

Sejm Związku północno-niemieckiego od
był już 7 posiedzeń, na których zajmował 
się pensjami szlezwieko-holsztyńskiemi, u- 
kładem z Badenem względem wzajemnego 
udzielania pomocy prawnćj, nowym kode
ksem karnym dla Związku i obroną własno
ści autorskićj. Wybrano komisję regulami
nową i do obrad nad projektem względem 
zawierania małżeństw w krajach pozaeuro
pejskich.

„Że sejm Związku odstąpił od odpowie
dzenia adresem na mowę tronową—-powia
da Berliner Boersen Zeitung— głównie to 
dla tego nastąpiło, ponieważ z rozmów po
ufnych z rządem pokazało się, iż tenże nie 
jest skłonnym obecnie do uczynienia jakie
gokolwiek dalszego kroku ku jedności Nie
miec a najmnićj jest gotów na możebny 
wniosek o przyłączenie Badenu do Związku 
odpowiedzieć faktem. Jakkolwiek sejm a 
irzedewszystkiem narodowo usposobieni 
członkowie tegoż ubolewać nad tćm mogą, 
to przecież zniewoleni byli uznać to za fakt 

dla tego nie wydawało im się być stó- 
sownćm wśród takich okoliczności wyjawić 
koronie życzenia o przyjęcie Badenu do 
Związku północno-niemieckiego. Wdawać 
się zaś w prowokacje, jakie się w badeń- 
skich izbach dzieją, nie miał sejm najmniej
szego powodu....8

Ministerstwo Olliyiera odniosło w ciele 
irawodawczćm świetne zwycięztwo przez 
irzejście do porządku dziennego nad wnio
skiem Favra o polityce wewnętrznćj. Zwy
cięztwo to nie jest jednak wcale stanow- 
czćm, owszem zamieszanie w obradach izby 
jest najlepszćm zwierciadłem zamieszania 
panującego w kraju. Z korespondencji ode- 
branćj dzisiaj, podajemy tu następujący 
obraz: „siedm tygodni jest Ollivier u ste
ru, większość miała czas przyjrzeć się jego 
działalności. Izba odbyła już 40 posiedzeń, 
a każde coraz burzliwsze i bezowocne. D e
putowani mówią, krzyczą i głosują jakby 
opętani szałem.... nawet lewica okazała się 
rozstrojoną i niekarną. W takich stósun- 
kach tylko mogło się stać, że Rochefort 
nabrał znaczenia. Natomiast z prowincji 
słychać coraz głośniejsze wołanie: Chcemy 
postępu i dla tego chcemy porządku....®

Obok bilu irlandzkiego opinja w Anglji 
zajmuje się żywo bilem w sprawie wycho
wania. Idzie głównie o zaprowadzenie przy
musu szkolnego, o sposoby i warunki.

Dzienniki rossyjskie zaprzeczają jakoby 
Rossja podnosiła kwestją granic Czarno., 
góry. Szwajcarskie dzienniki zaprzeczają, 
jakoby Rossja miała żądać od rady związ- 
kowśj ścigania Nieczajewa.

Ostatnie telegram y.
W iedeń , 24 lutego. Na dzisiejszem po

siedzeniu izby niższćj toczyły się rozprawy 
nad ustawą o podatku zarobkowym. Do § 19 
mniejsozści wydziału wnosi, aby wysokość 
kapitału zakładowego, wartość przyrządów, 
i wartość najmu lokalów nie były wciąga
ne do fassji podatkowych.

W ied eń  24 lutego. Presse zapewnia, 
że Sladkowsky i Rieger w tym tygodniu 
tu przybędą. Czescy mężowie zaufania za
mierzają przed ministerstwem ściśle okre
ślić żądania Czechów.

B erlin  24 lutego. Stronnictwo narodo- 
wo-liberalne przy ostatniem czytaniu tra
ktatu o wzajemną pomoc prawną z Bade
nem, poda wniosek o uchwalenie rezolu
cji, że sejm północno - niemiecki uznaje 
narodowe dążenia ludu i rządu badeń- 
skiego i uważa, że celem tych dążeń jest 
jak najprędsze przyłączenie się Badenu 
do istniejącego związku.

P a ry ż  24 lutego. Don Carlos wyjechał 
z Francji do Genewy w skutek wezwania 
rządu francuzkiego, ażeby zamieszkał w 
jakiem mieście północnej Francji lub się 
udał za granicę.

P a ry ż , 24 lutego. Ministerstwo wojny 
przedłożyło radzie stanu projekt ustawy 
naznaczającój kontyngent wojskowy na rok 
1871 na 90,000 żołnierza. (Dawniej było 
100.000).

F lo ren c ja  24 lutego. Dzienniki dono
szą, że poseł włoski przy dworze wiedeń
skim Pepoli podał się do dymisji i tako
wą przyjęto.

Kursa. W ie d e ń 2 4 lutego, g. 1 m. 40. 
5% zjednoczony dług państwa 61.50 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 71.40.—  Lon
dyn 124.40. Si’ebro 126.65.— Dukat 5.85.—  
Akcje kred. 269.80.— Lombardy 244.10.—  
Losy z 1860 r. 96.90. — Losy z 1864 r. 
120.90.—  Akcje franko-austr. 114.50.— Na
poleony—.— . —  Akcje kol. galic. Kar. Lud.
235.50. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
206.75. —  Akcje kolei północn.wsehodnićj
165.50. — Akcje Banku 726.—. —  Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 92 25. —  Ak
cje banku jen. 66.— . — Renta w srebrze 
7 j_5 0 , _  Galic. oblig. indemn. 73.60. — 
Bank obrotu 118.50. —  Akcje banku aug, 
333.— .—  Kolej rządowa 378,— . —  Kolty 
siedmiogrodzka 168.—

Redaktor odpowiedzialny:
O r. L u d w ik  Grumptowies



KRAJ z piątku 25 lutego 1870.

Tuberkuły w płucach
leczą się podług natury bez przyjmowania 

lekarstw wewnątrz.
Adres: Dr. H. Rottmann w Ascha- 
ffenburg nad Menem (wzajemnie 
frankować.) 193(1.4)

[Z ROŚLINY MAIlIvQJ
PP. GRIM AULT etC'.e aptekarzy w  PARYŻU

SZPRYGOWANIE

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego 
w Peru, leczący szybko i niechybnie rze- 
rzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apte
ka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopajwy, 
za pomocą kleistości, przygotowuje pigułki 
z essencji Matico i balsamu kopajwy. Pi
gułki te, nietylko że zawsze skutkują w 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyie nieprzyjemnśj woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: 
Grimault et Comp. 105(2-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru 
kera — w Brodach w aptekach Kullaka 
i  Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Rbder.

Austryjacko-wschodnio-indyjski Handel
via Triest i banał Snezbi.

W  prostym związku ze stacjami kolei żelaznej:
W iedeń, Ofen (Buda), S tockerau , Lundenburg, Berno, Opawa, Ostrawa, Oderberg, Bielsko, Szcza
kowa. Kraków, Salzburg, Passau, W eis, Linz, Kleinmtinchen, St. Valentin^ St. Pólten, Pilzno, Lwów7 
Brody, Złoczów, Bodenbach, Aussig, Kralup, Praga, Kolin, Pardubitz, Zwittau. Brusau, Hohenstadt, 
Peszt, Reichenberg, Turnau, Eisenbrod, Semil, Kuttenberg, Czaslau, Goltsch-Jenikau, Czerniowce, 
Suczawa-ltzkany.

i za pomocą parowego statku Lloyda do:
Slomliay via SliezM banał za ładunki wszelkiego rodzaju względnie na transport koleją, ma ważność 
taryfa %0 kr. srebrem za centnar cłowy i m ilę;’—-  1 kr. srebrem za należytość manipulacyjną przy oddawaniu i 
odbiorze z kolei; za niezbędne pośredniczenie W  T y e ś e i e  i przewóz do statku oblicza się 8 kr. sr. od centnara.

Wyładowanie z T a r y j e s t u  do B o m b a y  wynosi 3*4 L, St. od beczki 2 O-centnarowej.
Bliższe szczegóły zawiera wkrótce wyjść mająca taryfa, która już przy pierwszej expedycyi okrętowej 

Lloyda do Bombay ważną się staje.

195(1.2) W  imieniu interesowanych zakładów handlowych:

Die k. k„ priv. Sfldbahn Gesellschaft.

?  1 kwietnia b. r. wydzierżawionćm
od 24 krów na dobrach Ka- 

pelanki k0ł0 podgórza< Mający chęć wy-

s a S WGotf -Zechcą sie zgłf i ć d0 podpi' sanego. Gotfr ,ed T hurm  właściciel.
196(1-2)

młody  mężczyzna ,
życzy sobie wziąść w administrację real- 

nośc większą w Krakowie.
Kaucję ofiaruje w  gotówce do wysokości

5,000 zjr
Bliższa wiadomość w administracji Kraju.

H  Najsilniejszy ból zębów i
leczy natychmiast sławny i znany w ca}7m 

niemal świecie ^

Środek ten leczy nawet w takich razach 
gdżie żadne inne leki nie pomagają. 

Cały flakon 70 c. pół 40 c. z przesyłką 
pocztową o 10 c. więcćj.

E. Stockmar aptekarz w Krakowie. 
774(lG-12)T.

Dworek z ogrodem
przy ulicy Karmelickiej Nr. 50, 

do sprzedania. i9C(2-io>

Praw dziw e i rzetelne ocenienie
pew nój dobrej rzeczy.

Pod ową dobrą rzeczą rozumie się słynna i  powszechnie znana Anatherin-Zahnpa- 
sta, którą nam dentysta dr. POPP w Wiedniu Stadt, Bognergasse Nr. 2. przedstawia, — 
a  którego inue Irodki na zęby, pak: Anatherin Mundwasser, proszek do zębów, osobliwemi 
swemi przymiotami wyszczególniają się. J a  sam kilkakrotnie badałem ową Anatherin - Zahn- 
pastę a na wielu cierpiących, którzy ją  używali, zrobiłem to spostrzeżenie, i i  działa wyśmieni
cie i  że na mocy moich spostrzeżeń i  mego doświadczenia zasługuje ona w każdym razie 
na pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi pastami na zęby. Przedewszystkzem jest owa 
Anatherin Zahnpasta najwyborniejszym środkiem oczyszczającym zęby a przez to staje się 
niejako niezbędną potrzebą dla zdrowia, — gdyż gruntownśm czyszczeniem zębów zapo
biega się ich psuciu i prucbnieniu, — zęby spróchniałe sprawiają złe trawienie i złe żywie
nie, — niezważająs już na ból tak okropny i męczący, jak i zęby zepsute wywołują. — Mu
simy więc zgodnie z prawdą przyznać, iż Anatherin-Źahnpasta p. dr. POPP w 'Wiedniu o- 
sobliwemi przymiotami swojemi odznacza się nierównie więcój, jak  wszelkie inne tego rodzaju

*1

środki i że takowa słusznie zasługuje być poleconą dla użytku powszechnego, a co niniej- 
szśm podpisem moim i pieczęcią poświadczam i uwierzytelniam, pozwalając dr. POPP zrobić 
użytek dowolny z mego prawdziwego i bezparcyalnego oświadczenia.

Berlin 945(1-3) Dr. Joannes Muller radca lekarski.

SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we Wło
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej znajdują się:

MOŻNA NABYĆ: w Krakowie u pp. aptekarzy: W. Redyka, Siedleckiego, J  Trau- 
czyńskiego i  E . Stockmar a — u p. J. Goldwassera na Stradomiu w domu Deichcsa,' dalej 
u pp: T. Góreckiego, J. Jahna, L . Feintucha, i J . Bartla .—We Lwowie w aptece dra che- 
mji Pyt. Zarzyckiego, apt. pp. J.Piepes, Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Ruc
ker a, pp. Kleina wd., Bonif. Stillera, w Bełzie up.H rym ak, w Bialćj up.K naus, w Bielsku 
u  p. aptek. Stańko, w Bóbrce u  p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i  Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. P'r. Gomulińskiego, w Brzeźanach u pp. Zminkowskiego apt. i  B. Fa- 
denhecJUa, w Buczaczu m p . Kercla, w Czerniowcach u pp. J. Rintzingera, Altha syna apt., 
Różańskiego i  Schnircha, w Dolinie w p. apt. Traunfelner i  u p . J. Schulza kasjera m., w 
Dobromilu u  p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego, 
w Dyno,wie u p. M. Korneckiego, w Frysztaku u p. N . Lose, w Grzybowie u p. Muszyńskie
go, w Jaworowie u p. apt. L . Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłowcu u p . 
apt. J . E . Wilczka, w Kołomyi u p. Różańskiego i  p . Sidorowicza apt., w Krośnie u p. A. 
Krziysztoforskiego, w Krynicy u p. M. Nitribitt. aptek., w Kimpolungu u p. B. Sommer, w 
Lu'.owiskach u p. Korneckiego, w Lipniku u p. apt. Sommerfeld, w Monasterzyskaeh u p. 
lApschiitz, w Nowym Sączu u piani Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p . K . Laur 
w Przemyślu u p. Gaideczka t syna, p. Maćhalskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
apt. W. Janiszewskiego, w Radowcach u pp. B . Teiclimann i F . Zinka apt., w Rawie u p  
Jana Distel ap>t., w Rozwadowie u p. Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . J, Scheiter i  syna, 
w Samborze u p . Kriegseisen apt., w Sanoku u pni Jaklicza wdowy i p . R. Barth, w Sta
nisławowie u pp apt. Stechera, A. Beilt i  p. Kopacza, w Stryju u p .  apt. Kornbergera ip .  
J. D. Nusenblatt et Comp , w Suezawie u p, Kolezat apt., w Serecie u p. J. Somer i p. J. 
Dempniak, w Tarnowie u  p. W. T. A. Wielogórskiego i Heim Koy, w Tarnopolu u pp. W. 
Stachiewicza, L . Karmin i A. Morawetz, w Turce u p. A . Czyrniańskiego, w Wadowicach 
u p. F . Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego, w Złoczowie u p. 0. Fadenhecht, w 
Żółkwi u p . Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p. B . Sporysza, w Polskiej Ostrowie u 
p. apt. C. Webera.

Za najlepszy dowód zadowolenia P. T. odbiorców, niechaj -po
służy urzędowy wykaz pocztowy. — W roku 1867 otrzymaliśmy 

W r. 1868 już 19,800 zamówień. — - Taką liczbą nie poszczyci się 
żaden dom handlowy.

Papiery, bilety wizytowe, pieczątki
i inne refcwizytM tio pisaniu

wszystko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj nizkich cenach.

tanie pieniądze dobry towar być może.Hasło nasze: I za 
Francuzki papier listowy

X wytłoczeniem gratis podanych imion, liter 
i koron.

100 sztuk w 8-ce, piękny biały 45 cent.
IC,o „ „ ang. lin. lub w paski 65 ct.
ł oO „ „ lin. w różn. kolor. 75 ct.
100 „ in 4to piąkny biały 85 ct.
100 „ „ ang. liniow. lub w paski 1 złr.
100 kopert w 8ce białych 35 cent.
100 „ „ mocnych w paski 50 cent.
100 „ „ kolorowych 55 cent.
loo „ „ wewnątrz kolorowych 60 ct.
100 „ „ na listy in 4to w paski 65 ct.

Za dwie pięknie wraz z koroną wytłoczone 
litery w kolorze podług życzenia na  loo list. 
monogramm. 30 cent.

Na loo kopertach takiż monogramm 30 ct.
100 sztuk biletów wizytowych

na piękn. papierze gustownie litogr. l  złr. —
„ „ czarnym drukiem 50 cent.

Pióra stalowe.
Regulatory do każdej ręki i  do każdego pa

pieru 12 sztuk 24 cent.
1 tuzin angiel. w 12 najlepsz. gatuhk. 10 ct. 
12 „ (1 karton) w powyższych gat. 80 ct.
12 ., aluminium pióra nierdzewieające 80 ct.
1 „ kauczukowe pióra, wyborny gat. 10 ct.
i „ ołówk. w dobr. gat. 10, 15, 25, 35, 45 ct.
1 „ rączek do piór „ 10, 15, 20 30 ct.
Powszechnie teraz używane ołówki maszyno

we nie łamiące się prawie wcale.
1 sztuka oprawna w drzewo 10 ct. — 1 szt.

oprawna w kość 15 ct.
1 sztuka z rączką do pióra i nożykiem 90 ct. 
x sztuka radirgummi do ołówka i atram. 5 ct.

Pieczątki bardzo gustowne.
1 pieeztka z 2-ma literami i piękną rączką 

50 cent. — Korona 30 cent. — Całe imio
na za bardzo mierną ceną.

Prasski do wytłaczania wraz z nazwiskiem, 
wyrób dobry po 2 złr. 80 ct.-— 3.50 ct. 

Stampille wraz z pudełkiem blaszanćm, farbą 
i pendzlem 4 złr. 50 cent.

Stampille najnowszśj konstukcji (Selbsbe/euch- 
tungs-Stampille), któremi można wybić 
1 0 0 0  monogramów za jednorazowem zasi
leniem farbą, praktyczne dla urzędów i 
komptoarów 1 szt. bardzo pięknie ryta 
6.50 cent.

Wyborne elastyczne tabliczki do rachunków 
1 szt. po 5, 10, 15, 20 cent.

Bardzo piękne bilety z powinszowaniem, prze
ślicznie wykonane, i szt. po 5, 10, 15 ct. 
w najlepszym gatunku wewnątrz napełn. 
perfumami l  szt. po 20, 30, 40, 50 ct.

Teki do pisania
małe, w oktawce, bez zameczka 1.20, 1.50, 
1.80  złr. z kompl. przyrządem do pisania 1 
sztuka 2, 2.50 złr. zbytkownie urządzone tak 
wewnątrz jak  i zewnątrz złr. 3.50, 4,4.50. W 
dużym in quarto formacie bez przyrządu 1.80 
2.50 złr. z kompl. przyrządem do pisania 3, 
3.50, 4; zbytkownie urządzone 4.50, 5, 5.50.

Pieczątki do listów
dziś powszechnie używane, daleko praktycz
niejsze niż opłatki i tak, w najlep. gatunku, 
z firmą, herbem, nazwiskiem lub monogramem 
za 500 sztuk złr. 1.20 1090 szt. złr. 1.60.

Papiei^
Piękna koperta napełniona rozmaitego ga

tunku i koloru papierem list. i kopertami 1 
sztuka c. 25, 35, 50, 60, 80. 1 złr,

B r akt. a tani podarek! nowy garniturek 
do pisania lany z bronzu, a  składający się z 
10 sztuk: przyrządu do pisania, rączki do 
pióra, ciężarka, 2 lichtarzyków, termometru, 
lichtarza ręcznego, pudełka na zapałki, szczo
teczki do piór, podstawki do zegarka lub bi- 
żuterji, wszystko to razem gustownie i pięknie 
wykonane, kosztuje tylko 3 złr. jj!

Najlepsze reisszeigi [j
1 sztuka 80 c. 1, 1,20, 1.50 złr. ||
1 „ complet. 1.80, 2.50, 3 złr.
1 reissfeder 30 c.
1 cyrkiel, mały 30 c. duży 40 e.

Globusy.
cen. 50, 80, złr. 1.50, 3, 3.

Pudełka ua tusz.
napełnione najlepszemi farbami 1 sztuka 30 
cen. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

Notyski.
po 10 c. 15,20, wskórę oprawne cen. 25,35,50.

Wyborny lak pachnący.
1 sztuka, czerw, cen 8, 10. najlepszy w róż
nych kolorach po 10 c.

Nowo wynaleziony proszek 
na atrament, 

zmieszawszy go z wodą, otrzymuje się naj
piękniejszy lśniący atrament. Pudełko 20 c.

Podkładki do zwyczajnego i  kaligraficz. 
pisma poleca *ię pp. nauczycielom i uczniom 
zeszyt w małym formacie z 1_2 wzorkami 10 
cen. zeszyt w wielkim formacie z 30 różnemi 
wzorkami 65 c, Podkładki służące do szyb- 
kiśj nauki rysunków (najnowsza metoda) dla 
początkujących i dyletantów w wielkim wy
borze zeszyt cen. 10, 15, 25.

W dobrym gatunku otrzymać można jedynie 663(8—12)

w W iedniu u A. Friedm anna, Praterstrasse 26.

Szanownym mieszkańcom

K rakow a i okolicy,
szczególnie światu handlowemu i przemysłowemu polecamy się niniejszóm uniżenie pod 

gwarancją i dyskrecją do umieszczania

b e s l  m .  r m ?  « ■

we w szystkich krajow ych i zagranicznych dziennikach
w sposób najtroskliwszy.

Z a s a d ą :  rzetelna i najtańsza usługa.
Wmusensiein Vugiev' ,81(1=?) 

w Wiednia — Metier Markt Mro 11.
w Hamburgu, Neuer Wall 50. 
w Lipsku, Markt 17, Kónigshans. 
w Frankfurcie n. M. Grosse Gallus- 

strasse 1. 
w Berlinie, Leipzigerstrasse 46. 
w Wrocławiu, Ring 52.

wBazel, Steinenberg Nr. 29. 
wZuricku, Marktgasse 11.j 
w St. Gallen, Obere Grabenstrasse 12. 
w Genewie, Place du Molard 2. j 
w Stuttgardzie, Kronprincenstrasse 1 B. 
w Kolonii n. R. Lobstrasse 32.

S w S e ż o  w y n a l e z i o n y  s z l a c h e t n y  m e t a l !

talmi!Tylko tu 
prawdziwy, Złoto Tylko tu 

prawdziwy.

Gwarantuje się, że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach u ź y G ia , nie 
zmieniają się, że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tale niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i t u
dla d a n i:

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1.20 , 1 .80 ,
2.50, 3, 3 .50 , 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i  kolczyki (cały garni
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku l zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50,

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2 , 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik

t  e  r  j  e :
d la  m ę ż c z y z n :

1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze
garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,,50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5, 
5.50, 6.

1 Długi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4, 
4 50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c. 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

ł  Bardzo piękny medaljon do męzkicli łań
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50,2,2.50,3.

1 Buncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
C. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.
Garnitur guziczków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, l.óO 
1.80, 2, 2 50, 3.

1

1 Broszka złr. 1.60, 2, w doskonałym gatun
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para kolczyków zlr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem gotówki. — IUustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

(Choroby św iętego  
W alentego)K urcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. © .  M i l l s S C l l  
152 Berlin — Mittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (12-300)

178(5-?)

których ciągnienie d. 1 marca nastąpi, 
po 3  II. 5 © c e n t w raz ze  stem p lem

oraz

Wodą Bergera paryską prawdziwą
środ ek  najlepszy do farb ow an ia  w ło só w . 

K a rto n  p o  4  z łr .

PastylM Bilińskie i Marienbadzkie
zawierające w pudełku 60 sztuk, 

po c e n ie  cent. wal. austr. sp rzed a je
Jan Bartl w  Krakowie.

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny Bank Hypoteczny.
Dnia 28-go lutego b. r. o godzinie lOtej przed południem, 
odbędzie się w biurze ces. król. uprzywilejow. galicyjskiego 

akcyjnego Banku Hypotecznego

publiczne losowanie listów hypotecznych
w obecności c. k. komisarza rządowego, c. k. notarjusza, 

rady nadzorczej i dyrekcji banku hypotecznego.

i7o(3-3) l ^ y iT Q l i lC  j  Sta

z medaljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

R i r i l ł e p io  i  k r> u !a n ła n 'i  z“Pełaie i ak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. — 
B iłU uG iJU  L Ul jj la i lu a lll l  Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80 
1 Szpilka do kraicatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2,2.50, 3.50,

4.50, 5.50.

W schodnie wiecznie pachnące Jonquille biżuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Broszka złr. 1.20, 1.50 1.80. 2. I 1 Kolja dwa razy około szyi złr. 1. 1.20 , 1.40.
1 Para kólczyków 80 c. złr. 1, 1.50, 2. | 1 Kolja T ozdobiona
1 Branzoleta c. 20, 45, 85, złr. 1. I pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.
1 Kolja na około szyi c. 60, 80.
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście 

lub listownie do. mnie pod adresem:

M. Cflatla
Erster Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,

i IW " Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco.

Pozwalam sobie polecić:

Dzieje Narodu Polskiego
przez•

Cliociszewskiegó,
w wydaniu drugiśm z r. 1870 z wielu drzeworytami
książkę uznaną przez wszystkie pisma polskie za 
bardzo przydatną dla dzieci, odznaczającą się i tra
fnym układem i taniością.

P o d c z a s  e k sa m in p w  w ie lk a n o c n y c h , n a jw ła śc iw  
s z ą  k s ią ż k a  ta  j e s t  n a g ro d ą  d la  p iln y c h  d z ie c i.

Cena pojedynczego eksemplarza wynosi 7 '/2 sgr. 
Za razem wziętych 50 egzempł. stanowię tylko SO  
złot. poi. czyli 8  tal. l O  sgr.. a zatćm egzeml. 
po S  sgr. —

Wszystkie księgarnie są upoważnione po tej ce
nie sprzedawać to dzieło.

122(5-9) , M. Ż upasislii.
- ~SC®HJIK3:SŁ3m:

fig  Buhaj ^
2 letn i rasy  Szwajcarskiej jest 
do sprzedania w Zgłobicach 

poczta Tarnów,
198(1-3)

I

I

100.0000 tal. w srebrze.
Dnia 2go marca to. r-

odbędzie się nadzwyczaj wielkie
Losow anie Fresnji

w Hamburgu, w k tóróm około

2  tu illon y tal. sreb rem
w kilku dniach wypłacone zostaną. 

Główne wygrane są:
Tal. 100.000, 60.000, 40.000, 30.000 
2 0 .000, f 6.000, 12.000, 2 a 10.000 
8000, 2 a 6.000, 3 a 5.000, 6 a 4.000 
5 a 3.000, 20 a 2.000, 30 a 1500 
130 a 1000, 210 a 400, 335 a 200.

28.500 a 100, 60, 40, itd. itd. 
Losowane będą tylko wygrane.
Za przesłaniem 4 złr. w. a. 1 cały los.

o losu
» z  n »
„ l a  ». J* . » .

przesyłam na powyższe ciągnienie ważne 
Oryginalne Losy Państwowe (me promessy) 
punktualnie i dyskretnie nawet w najodleglej

sze okolice.
Wygrane jako i  urzędowne wykazy

losowania, natychmiast się przesyłają. 
Upraszamy udać się z ęałem zaufaniem 

do domu bankowego, szczególniej przez szczę
ście nawiedzonego

Zygmunt IlecfescSier
w Hamburgu. 172(4-20)

Tylko kilka dni czasu!
a można wygrać

^00,000 złr
na Promessy l°sów z r- 1864, które niżśj podpi
sana sprzedaje po 3 złr. 50 cent. wraz ze stęplem 
w trafice przy ul- Elorjańskiój w Krakowie. 

194(2-2) Antonina Breda.

Pan Władysław Noskowski
raczy przysłać swój adres do administracji 
„Kraju“ dla przesłania go towarzyszom
Zurichu bawiącym obecnie w Indjach,

167(3-?)

Nie do uwierzenia,
a  J e d n a k  prawda.

i

Oryginalność,
T rw ałość,

R ezcenność.
Nikt na świecie nie jest w stanie sprzedawać na

stępujące zegarki po tak nizkicll cenach. Praw
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany Chro
nometer z podwójną kopertą najprzedniej emalio
waną, — szkiełkiem kryształówem, — prawdziwym 
Talmi złotym łańcuszkiem i medaljonem kosztuje 
razem z pięknym etui 20 złr.

Prawdziwy angielski srebrny Chronometer z 
pojedyńczą kopertą, kryształowym szkiełkiem, łań
cuszkiem i medaljonem w etui 17 złr.

Angielski srebrny Cylinder najpyszniej w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 12 złr.

Srebrny Anker z szkiełkiem kryształówem i 
skoczkiem 15 złr.

Srebrny Anker (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem kryształowym w przepy
sznym drewnianym etui 26, 28, do 30 złr.
Takież same złote 65, 75, do 95 złr.

Zegarki dam skie srebrne, ze szkiełkiem kry- 
ształowóm (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież same z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
na szyję 18 złr.

Srebrne dam skie cylindry wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr.

Złote (Nr. 3) dam skie zegarki ze skoczkiem 
szkiełkiem kryształowćm 22, 24, 25 do 27 złr

Złote zegarki z diamentami 40, 50, do 60 złr.
Złote Remontoirs 60, 70, 80, do 100 złr.
Zegarki w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Savonette, ze skazówką minutową, szkiełkiem kry- 
ształowem, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 
złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui 
15 złr.

Złote łańcuszki długie i krutkie 15, 20, 30 
40 do 100 złr.

Srebrne łańcuszki 2, 3, 4, 6 do 10 złr.
Łańcuszki ze złota talm i długie i krótkie 

1-6(1, 2.50, 3 do 5 złr.
Za wszystkie zegarki pisem na Scio - letnia  

gwarancja.
Do czytelników

Za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin a przedmioty nieodpowiadająze życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

Filip Fromm.
Uhren Fabrikant 

Wien, JBotbenthurmstrasse Nr. 9-
gegeniiber der Wollzeile.

Do łaskawego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku 

z innemi pospolitego rodzaju, nie dadzą za
mienić. 897(10-12)

Upraszam wszystkich, którzy kup“J4 lub za
mawiają zegarki, by się osobiście lub_PIsetnnie do 
mnie zgłosili, nim je gdzieiudzićj kupi?-

g ł u c h o t a
czyli C e r u m e n  s z t u c z n y  prze
ciw wszelkim chorobom ^ z.0^- Najnowszy 
i najpewniejszy ze wszystkich dotąd zna
nych metod, uznany Przez_ innych lekarzy 
o którym przed 3ma  ̂ miesiącami pisma 
lwowskie zrobiły wzmiankę, \y krótkim 
czasie stosunkowo liczący dość znaczną li
czbę szczęśliwych wypadków.

Cena słoika skoro _ wysłany będzie po 
Europie podwyższy się. Tymczasowo złr. 
3 w. a* wraz z metodą. Łyżeczka 25 cent. 
Dostanie tylko u wynalazcy dra Fijałkow
skiego w Tarnowie. "186(2-3)

Wydawca; Dr. Ludwik Gomplowicz.
W drukarni Karola Budweisera:


